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Replika.

Czas i  g r  z e.c z j ,  i ^1. Zapisujemy to t  przy- 
ranuścią. W artykule z d. 7 bm., który wywo- 

naszą odpowiedz — był brutalny, niaprzy- 
woity, wymyślał zamiast dowodzić. W  rozpoczę- 
ej wczoraj odpowiedzi jest znacznie grzeczniej-  
zy i przyzwoitszy. T en  e d u k a c y j n y  wpfyw 
aszych artykułów cieszv nas bardzo, i zapisujemy 
o sob je jako habei' w naszych z C zasem  obra- 
hunkach.

W replice jego wczorajszej słów dużo —  ale 
reśei tak mało, ze odpowiedź naszą możi my za­

rzec w kilku krótkich uwagach.
Czytając tę jego replikę, zdawałoby się. że pi­

ana o n i  dla tych tylko którzy nie czytają N . 
eformy. Bo jakże inaczej wytłomaczyć sobie u- 

"zyniony n am  zarzut, żo popełniam y „nadużycie" 
nazwiskami żywy eh i zm arłych , zaliczając do 
a s  z e g o  obozu wszystkich, którzy nis należeli 
n ie należą do s tronnic tw a Czasu  — i w jm ie-  

ia ze z m a r ły c h ; (Przecieskicgo, Szujskiego i Zy- 
likiewioza, z żywych W łodzim ierza Dzieduszy- 
kiego. O Trzeciesk.m i Dzieduszyckim napisali,  

'm y  „ n i e  w a s z "  — czemu Czas z pewnością 
ie zaprzeczy, ale ani słówkiem nie daliśmy do 
oznania, żeby oni do nas należeli. T t ) ta ś  śmie 

azności, żeby Szujskiego i Zyblikiewicza do „na- 
zych“ zaliczać, nie mogliśmy popełnić i nie 

popełniliśmy. M yśm y tylko dowodząc, jak często 
w a s z  obóz przeszkadzał dobrym rzeczom —  przy- 

omnieli,  że gdy zainieyowana przez Szujskiego 
reforma ustaw szkolnych dojrzała do uchwały sej­
mowej, wasz obóz w Sejmie przeszkodzi! wzięciu 
jej pod obrady, a żałujemy tylko, że nie dodali­
śmy ; przeszkodził dla tego, że z uchwał ankiety 
■ komisyi szkolnej wyszły projekta nie po waszej 
myśli. P rzypom nie liśm y także — co całemu kra- 
'owi wiadomo —  ze wasza prawica sejmowa gło- 
ow&ła przeciw wstawianym  przez Zyblikiewicza
0 budżetu wyższym kwotom na popieranie prze- 
ysłu —  a lewica w tej spraw;? stała po str< 
ie marszałka, a przypomnieliśmy to w tym u- 
tępię naszej odpowiedzi, gdzieśmy dow odzik  że 
ie maeie prawa robić dzisiaj miny wielkich pro 
ektorów przem ysłu  i rękodzieł. Czyż z tego wy 
ika, żeśmy Szujskiego i Zyblikiewicza do uasze- 
“O obozu zaliczali ?

Powiada dalej nasz przeciwnik — ż< „Czas 
yzwał N . Reformę  do onrachunku — dzn uuik, 

lzi®nnik.“ Myl i  się Zapom niał co sam d. 7 bm. 
isał. Wszak użył kilkakroć wyrażenia „obóz N  
eform y“, a „obóz" w politycznym języku zDa-  

:z y : stronnictwa. Więc robilism” obrachunek
1 ie tylko za dziennik ale i za s tronnic tw o i u- 
loAoduiiiśmy. że Czas nie ma racy i odmawiać 

naszemu obozowi ws/i lkich zasług a wszystkie 
dla owego anektować — bo po naszej stronie jest 
więcej czynów dodatnich, po ich stronie więcej 
„przeszkadzania", które on nam z...rzuca. A n ie­
potrzebnie zabiera fo-bie Czas miejsce dowodze­
niem. że są w kraju indzie zasługi, którzy „nie 
są ani uazi. uui wasi" — bośmy fcjkiu n igd iie  
nie przaczyli.

Myluie zarzuca nam, że dzielimy kraj ua „ka­
sty" — popi w aląc lei; zarzut tern, nośmy pisali, 
że siłą jago obozu pą „stanowiska społeczno, wiel­
kie majątki, silne wpływy rządowe —  naszą siłą 
praca, praca i jeszcze raz praca. “ Myśmy bowiem 
nigdzie n ia napisali, że w oboz.ie Czasu  są w s z y ­
s c y  ci, któizy powyższe czynniki siły rep>-ezen- 
t.ują. ani że u u i  są tam d l a  t e g o ,  iż te czynni­

ki rep rezen tu ją ;  m yśm y nie zaprzeczyli nigdzie, 
że znajdują się oni w tym obozie „ ty tu łem  prze 
konań, dążności i p racy“ — myćmy tylko s tw ier­
dzili t a k t  puwszeehnie znany i nie ulegający 
zaprzeczeniu, że owe czynniki materyaine w ta m ­
tym o b o z i i r s ą ,  a u nas ich nie ma.

Ciekawein jest — co Czas dalej pisze o „Tece 
Stańczyka." Powiada, że una nie miała pretensyi 
do lego, żeby być p r o g r a m e m ,  i dziwi się, 
jak można po kilkunastu latach pow racać do ..ar­
tykułów polemicznych." Je s t  to widoczna chęć 
puszczenia „Teki" w niepamięć — zlekka, po­
woli, ostrożnie, ale zawsze tak, by się kiedyś na  
to powołać można. Niedawno „Teka" była sz tan­
darem  — dziś jeat tylko „artykułem  polemi­
cznym ." I  to postęp Widocznie sz tandar |UŻ za­
nadto „poszarpany."

Ale trudno  oczom własnym uwierzyć, gdy się 
pod koniec ar tykułu Czasu czyta: „ P r z e j d ź m y  
d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a d  s p r a w ą  
k a p ł a n ó w  p o l s k i c h . "

N ie !  to już chyba nie uchodzi naw et wobec 
najbardziej rozluźnionych pojęć moralnych.

Powiedzieliście: kapłani polscy, stowarzyszeni 
w emigracyi, to były „męty społeczeństwa" — 
„aw anturn icy" —  „sehyzmatycy" — „fałszerze 
banknotów" — i przytoczyliście dwa nazwiska 
zbłąkanych.

Myśmy wam odpowiedzieli f a k t a m i ,  że to 
wszystko nieprawda, i że owi dwaj naw et nigdy 
do stowarzyszenia nie należeli.

A wy na to :  P r z e j d ź m y  n a d  t e r n  d o  
p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .

Ależ to po prostu  n i e  w o l n o !  Ozyź nap ra ­
wdę już z moralnem poczuciem waszem się zga­
dza, rzucić na kogoś hańbę —  a gdy się wam 
udowodni, że to potwarz, obrócić się na  pięcie i 
pow iedzieć; przechodzę nad tern do porządku 
dziennego ?

Możecie to uczynić. Ale bądźcie przekonani, 
że opinia całego kraju nie przejdzie nad tem do 
porządku dziennego — ale potwarz i potwarców 
dobrze zapamięta.

Czeska interpelacya.

W ia d o m o , że posiowia azescyj do Rady p a ń ­
stwa wnieśli na  pierwszem posiedzeniu Izby po­
selskiej in te rpe lac ję  w sprawie redukcyjnyuh 
rozporządzeń m inistra  Gautscha. Podaliśmy w czo­
raj same tylko p y ta n ia , —  obszerne ich m oty­
wowanie dla braku miejsca pozostawiając na  d z i ­
siaj. Ze względu na ważność sprawy, podajemy 
te motywa w całości. Opiewają o n e , jak nastę­
puje ;

Urzędowa Wien. Ztg. podała 10 sierpnia br. 
wiadomość o naiwyższem postanowieniu z 29 li- 
pca z. r . , które zapswiada radykalne zmiany na 
polu adm in is trac ji  szkolnej. Z tych zmian ped- 
nosim y przedewszystkiem zasadniczo postawiane 
zniesienia wyższych klas w mięszanych szkołach 
realnych, w Litomyślu, Pilznie, Taborze, Kutnej- 
horze i Przerowie. Ju ż  przed tem  usiłowała Pol. 
Coresp. w artykule insp irow anym  nie tylko uza­
sadn ić ,  p raw da ,  że w sposób ogólnikowy, —  
owe środki w najwyższam postanowieniu przy to­
czone, lecz objawiła także zamiar adm in is trac ji  
szkolnej odjęcia tych s u b w e n c y j , które na  mocy 
najwyższego postanowienia i w skutek  u ch w a ł ,  
zapadłych n a  posiedzeniach Rady państwa, p rzy­

znano komisarzom miejskim w celu łatwiejszego 
u trzym ywania szkół średnich . Podobne wsparcia 
nie miał) być na przyszłość udzielane, p ryw atne 
szkoły średn ie  nie miały być na skarb przyjmo 
wane i w ten sposób rozwój szkó-f średnich  w 
A ustry i miał być powstrzymany za pomocą 
wszelkich środków , jakiemi rząd mógł rozporzą­
dzać. W iadomość ta miała wywołać w najszer­
szych kołach ludrtbśTj głębokie i słusznie uzasa­
dnione n ie z a d o w o le n i  i wzburzenie, ponieważ 
chodziło tu nie tylko o lokalne zmiany, któreby 
dotyczyły interesów pojedynczych gm in , lub kra­
jów. Srodici zastosowane przez rząd musiały  się 
p rzeds taw iać , szczególniej t a m , gdzie dla roz­
szerzenia oświaty ludowej wszystkie warstwy 
społeczne dawały dowody największej, bezprzy­
kładnej o f iarnośc i, jako działanie, wymierzone 
przeciw u s i ło w a n ie m , mającym na celu podnie 
sienie kultury. Mamy na względzie, omawiając 
tę kwestyę spec ja ln ie  stosunki w (Jzechach. Mo- 
rawii i na  Śląsku.

N ajrozm aitsze środki, których używa państwo, 
aby powstrzymać napływ młodzieży do szkół 
średn ich  i uniwersytetów, starają się usprawie­
dliwić rzekomym wzrostem tak zwanego inteli­
gen tnego  proletaryatu. U nas przynajmniej udo­
w odnić  się to nie da. Liczba uczniów w stępu ją­
cych do uniwersyte tów nie powinna budzić oba­
w y ,  jeżeli się ją  porówua z ilością młodzieży w 
wyższych klasach szkół średnich i pod tym  wzglę­
dem  dzieje się u nas o wiele lepiej jaszcze, niż 
w innych państwach wśród podobnych s tosun­
ków.

Nap ływ  młodzieży do niższych klas szkół ś r e ­
dn ich  da się usprawiedliwić pomiędzy innemi 
najpierw  te m ,  że szkoła średnia spełnia nie ty l ­
ko zadanie swoje w ła s n e , lecz takż* i t o , co 
wyższe klasy szkół ludowych; zdziałać powinny, 
p o w tó re , że brak jestj dostatecznej, liczby szkół 
przemysłowych i rękodzie ln iczych , które właści­
wie równocześnie z znoszeniem szkół średnich  
zakładać wypadało.

Jakkolwiek nie da się zaprzeczyć, że niektóre 
zakłady z czasem straciły racyę bytu , to z dru- 

j giei s trony nie można podawać słabszej frekwan- 
cyi uczniów, która wynika ze zmiany zapatry­
wań i przemijających ■łostmkćw,. jako powód je ­
dyny i s łuszny d zui .'.sienią, w kładu .

W takim wypadku pow.iTn* przeeiez wiadża 
szkolna poznosić znaczną liczbę niemieckich za- 
k ładd^.yho  frekweneya. uczniów je s t  tam niedo­
stateczna. A  je d n ak  zakładów tych nie dotknęły 
wcale owe środki adm inistracy jne ,  chociaż nie 
mogą one wykazać większej liczby uczniów, jjak 
owe pięć zakładów, o których mówiliśmy.

Tem  raniej zaś może ów powód być zastoso­
wany do pomienionych pięciu szkół wyższych 
rea lnych ,  jeżeli się zważy, że p rag .k a  politech­
nika czeska jest ograniczona tylko na 12 (wła 
ściwie 11) wyższych szkół realnych, z językiem 
wykładowym czeskim, i że wskutek tego zniesie­
nie pięciu szkół realnych, bez stosownej inde-  
mnizaeyi, jest  dla tego zak łidu  ciosem zbyt do­
tkliwym Nie można też żadną miarą przypuścić, 
aby dotyczące władze krajowe, które przecież 
przy zarządzeniach tak ważnych zdanie swoje 
wypowiadają, mogły doradzać bezwarunkowo szkół 
owych zniesienie; bo przez jednostronność takich 
środków zaostrzyłaby się i tak już n ienaturalna  
aytuacya, wakutek której przysłużą sejmom k r a ­
jow ym  ustawodawstwo w sprawach szkół real­
nych, ale nie w pływ uregulowany na zakładanie 
takowych i utrzymanie, podczas gdy z drugiej

strony faktycznie przekroczono zakres działania 
Rady państwa, która ma określać tylko g łów ne 
zasady dla szkół ludowych i g im nazyalnych.

Rada państwa, która uchwaliła fundusze po­
trzebne na u trzym anie  tych zakładów, była u- 
praw niona zdanie swoje w tej mierze wypowie­
dzieć.

Ponieważ zresztą egzyeteneya pomienionych za­
kładów polega na  ugodzie równoczesnej pomię­
dzy zarządem państwa a pojedyDczemi gm inam i, 
to rozwiązanie tych kontraktów może nastąpić 
tylko za zgodą obu stron kontraktujących.

Co się zaś dotyczy ustawodawczego wepółdzia- 
łania Rady państw a przy zniesieniu tych zakła­
dów, to bezwątpienia było ono potrzebne tara, 
gdzie odbierano subw encyę, która na mocy usta­
wy budżetowej przez cały szereg lat była wypła­
cana, a w każdym ra tie  wypadało najpierw  roz­
ważyć, czy powody do udzielenia tej subwencyi 
ustały.

Zawsze jednak najwięcej będzie zasługiwać na 
uwagę s tosunek  państwa do potrzeb oświaty pod­
ległych m u ludów.

Jeżeli się więc przy ocenieniu tych stosunków 
uwzględni kraje czeskie: Czechy, Morawią i Śląsk, 
i jeżeli się porówna jedynie w tym w ypadku 
szkoły średnie  z wykładowym językiem czeskim, 
co do ich liczby i frekwencyi z szkołami ś r sd n ie -  
mi niemieckiemi, to uderzy nas przedewszystkiem 
ta różnica niekorzystnaK«że znakomita większość 
ludności, bezwzględnie i względnie mnie) z szkói 
państwowych korzysta niż mniejszość, czyli in- 
D e m i  słowy, że konstytucyjna era i rząd, który 
sobie za gwiazdę przewodnią w działaniu swojem 
obrał równouprawnienie narodowości, wprawdzie 
poczynił pew ns kroki uznania godne w zakresie 
szkół średnich , ale nie zadowolnił wcale w rów­
nej mierze rów nych  potrzeb tych  narodowości.

Czeska ludność na  Śląsku nie ma żadnej 
szkoły średniej państwowej, podczas gdy ludność 
niemiecka tego kraju posiada dziewięć zakładów 
średnich  (oprócz szkoły w F reuden tha lu ) ;  a w 
Morawii muszą s/» słowiańskiej narodowości p o ­
pi zestać na d z i e w i ę c i u  szkołach średnich  —  
podczas gdy m n ie js z o ść , obejmująca tylko lj 8 
część ogólnej cyfry lu d u o ś c i , ma c z t e r n a ś c i e  
niem ieckich  z a ja d ó w  śred n ich .

W Czechach, Morawii i Ś 'ąsku  rozporządza ży ­
wioł niemiecki, będący w m n ie jszo śc i , podług  
tegorocznych specyalnych wykazów w budżecie 
ministerstwa oświaty 47 zakładami ś redniem i — 
gdy czeska większość posiada ich zaledwie 41

Łatw o  można obliczyć, ile szkół brakuje n a ro ­
dowości czeskiej, gdy s ię  ją  z n iem iecką poró­
wna w dzisiejszych w a r u n k a c h , ale jeżeliby się 
naw et wzięło za podstawę ocenienia nie ogólną 
cyfrę ludności,  lecz tylko f rekwencyę uczniów w 
zakładach państwowych (przypuszczenie, które ze 
względu na istniejące atosunki w Morawii i n a  
Ś ląsku wypada bardzo na niekorzyść ezeskiej na­
rodowości), okazałoby się, że dla uczniów czes­
kich w stosunku do niemieckich w 52 zakładach 
państwowych dopiero wtedy zysbanoby równo- 
wagę, gdyby  oprócz istniejących szkół średni :h 
czeskich jeszcze 11 nowych założono, albo tyleż 
kom unalnych lub pryw atnych  na koszt skarbu 
publicznego przyjęto. I  wobec takich  stosunków 
oświadcza pan m in is ts r  oświaty, że obecnie nie 
może przyjąć na  koszt państw a naw et takich 
szkół średnich , k tórych koniecznego istnienia zna­
czna frekweneya dowodzi i przystępuje do znie­
sienia szkół ś redn ich  czeskich, nie dając żadnej 
pod tym względem rekom penzaty .

N astępują z a p y ta n ia , k tóreśm y wczoraj za­
mieścili.

Uzupełniające wybory,

Po liście dra W e i g l a ,  który zam uśę il iśm y  
wczoraj,  sytuacya Wjborcza w T a r n o w i e  i 
B o c h n i  je s t  taka, i e  w tej cnwili wybór je s t  
t y l k o  między drem R u t o w s k l m  a drem  L eo .  
Ponieważ w Tarnow ie wczorajszy list dra  Weigla 
tłomaczono tak, iż mimo nieLanńydowama przy- 
ją łoy  ew entualny wybór —  przeto dzisiaj wysto­
sował dr. Weigel do T am ow a i do Bochni tels 
gram  tej treści,  iż w y b o r u  b e z w a r u k o w o  
n i e  p r z y j m i e .  W te n  sposób obawa rozbicia 
głosów, k tórą  m ylna in te rp re tac ja  listu dra W si 
g la  mogła była wywołać, została stanowczo usu­
nię ta

Pozostają więc dwaj tylko k a n d y d a c i , między 
którymi w ybór naszem zdaniom  jest łatwy, a po­
winien  on paść na  d ra  R u t o w s k i e g o .  Tego 
chyba n ik t  nie zaprzsczy, że byłby on w Kole 
polskim w yborną s i ł ą , jako g run tow ny  znawea 
stosunków krajowych, zwłaszcza ekonomicznych, 
które etatystycznie przestudyował, jak  n ik t  w k ra­
ju  — śmiały w rzeczach ekonom icznych in ic ja ­
tor , obznajomiony dobrze ze ś ro d k a m i, jakich 
gdziekolwiek dla podniesienia przemysłu używa­
no. Działalność jego n a  tem  polu wydała już nie 
jeden  pozytywny owoc. Człowiek niezależny w 
pe łnem  tego słowa znaczeniu, niezależny nie tyl­
ko sytuacyą majątkową, ale in te l igencyą , chara­
kterem i całem swem usposobien iem  —  daje peł­
ną  rę k o jm ię , że wyznawanych dotąd zasad po­
stępow ych się n ie zaprze, a n a  bezwarunkowe 
zdanie się na  łaskę rządu, godzić się nie będzie.

Oo do dra L e o  wystarczy eh} ba powiedzieć, 
że jest on najsilniej popierany przez dra  Rapa- 
porta i Laenderbank, którym przy wyborach do 
krakowskiej Izby handlowo-przemysłowej, tudzież 
przy  w yborach z Izby do Sejm u i do Rady pań­
stwa ważne oddawał usługi. Dowiadujemy się 
też, że ze s trony niektórych sfer rządowych dr. 
Leo ma poparcie. Si odziewamy się, że niezawi­
śli wyborcy miast Tarnowa i Bochni nie dadzą 
się bałamucić, ale stan™ p rz e d  w kandydatow i,  za 
którym żadne publiczne zasługi 1 dodfebiie prace 
nie przemawiają, a przeciw któremu tak bardzo 
stanowczo przem awia poparcie, udzielane mu 
p rze i  Laenderbankow ą koteryę.

Jeżeli zaś nioktóre sfery rząd®we popierają go 
także, jeden to powód więcej dla wyborców, że­
by się nie dać wodzić na pasku, ale przekonać 
te sfery, iż społeczeństwo nasze wyszło już z ma- 
łoletności i tam, gdzie mu kons ty tuc ja  prawo 
w o l n e g o  głosu dała potrafi wszelkie n ieup ra­
wnione wpływy usunąć.

Sprawozdani? z wystawy.

y.
{Przem ysł chemiczny).

(Cią* dalszy.)
Może nie wszystkim czytelnikom wiadomo, iż 

m am y w naszym kraju zakątek, w którym osie­
dlił się poważny i na wielkie rozm .ary  obliczony 
przem ysł chemiczny Zakątkiem tym  je«t Szcza-

BRACIA LERCHE.
K O M E D I A  W  T R Z E C H  A K T A C H .  

Adama Asnyka.

1 (C&iE dalszy)

S T E F A N . Miałaś pani dowód na to. Wszakże 
ani jednein  sioweiin nie zdradziłem przed tobą 
moich uczuć,  uie ciiciał-in dotknąć cię żadnem 
pragnieniem  , żadną skargą zakłócić} twego spo­
koju. Obciąłem tylko do czasu mieć prawo p rzy­
chodzić z radą i braterską pomocą. Być m o ż e , 
łudziłem się marzeniem jakiego c u d u , któryby 
skłonił twoje serce ku mnie. gdy poznasz bliżej 
prawdę i siłę mego uczucia , ależ to uie mogło 
być zbrodnią

IR E N A  (do sichi ). Oo ja  mu mogę powiedzieć 
nieszczęśliwa.

S T E F A N . Spotkała mnie niezasłużona wzgar­
da. Nie wystawisz pani sobie ii - c i tr jńałem , s ły ­
sząc R u r o w e  słowa kapitan^ które mnie p ię tno­
wały jak na pręgierzu. W duchu przyznawałem 
mu słuszność ,  odczuwałem prawdę jego wyrzu­
tów, podniosłość jego boleści , s z l a c h e t n o ś ć  jego 
oburzenia i były chwile w których już  chciałem 
krzyknąć:  Nie odpychajcie mnie, i ja  jestem wa­
szym i ja  się czuję. Polakiem! (M a lw iu a  ociera 
łzy j.

IR E N A . Cze.miiżtś pan "-go nie uczynił?
S T E F A N  Nie mogłem. Nie pozwalała mi wła­

sna godno.śa. Możuaby mn i e  było posądzić , że 
nie z p rzekonan ia ,  lecz dla osiągnięcia osobiste­
go szczęścia zmieniam na ro d o w o ść , jak niawy- 
gstdną odzież. Odstępstwem kupować twą rękę, 
pani, byłoby równie n ie g o d n e m , jakj! kupować 
j ą  pieniędzmi. Dla tego milczałem wtedy. Dziś ,  
kiedy wszystko skończone, gdy los mój rozstrzy­
gnięty i kto inny ma cię poślubić, dziś mogę

śmiało powiedzieć: Bóg wasz je s t  moim Bogiem 
i wasza ojczyzna je s t  moją!

M A L W IN A  (do siebie). Dzielny chłopak! dopra­
wdy chciałabym go uściskać.

IR E N A  (do S tefana  wzruszonym  głosem). P rze­
bacz mi pan, żem cię n iesłusznie skrzywdziła. 
Nie mogłam wiedzieć... . Miałam jakieś w ew nę­
trzne przeczucia, które mnie skłaniały ku panu... 
ale zbieg okoliczności... pozory...  d z ia d e k ,— sta­
ło s i ę , co się stać musiało. Trzeba nam  się roz­
stać. ( Z  coraz większą m iękkością, stłum ionym  
głosem). Ale rozstańmy się jak  przyjacie le ,  jak  
dobrzy przyjaciele. (W yciąga  do S tefana  ręhę, 
który j ą  chwyta i całuje).

S T E F A N . Żegnam  panią na zawsze i
M A L W IN A . To słowo brzmi zbyt smutno. J a  

mówię: do widzenia! (W yciąga rękę).
IR E N A  (kryjąc wzruszenie). Ciociu, musim y 

odejść. (Odchodzi z M alw iną  na lewo, S tefan p a ­
trzy  za  obchodzącemi, potem  zdąza w tym  sa ­
m ym  kierunku, staje w kulisach i p a trzy  w głąb 
za  niemi, może nawet zejść z  oczu widzów . — 
z  praw ej strony wchodzi J td jusz, za  n im  wkró  - 
ce służący z listem w ręku).

S c e n a  V I I I .

JU L J U S Z ,  SŁU ŻĄ CY .
SŁUŻĄCY. K onny posłaniec z Zakrzówka przy­

niósł ten list od pana plenipotenta. Podobno 
bardzo pilny.

J U L J U S Z  (biorąc list). Cóż to być może? 
czy nowe jakie nieszczczęśeie? (Otwiera list, 
służący odchodzi-, czyta). Kochany Jul.juszu! P o ­
spieszam ci donieść n iespodziew aną , a nadzwy­
czaj dobrą wiadomość. M ły n  sprzedany. ( Prze­
rywając czytanie do siebie). Czy być może ? to 
cud prawdziwy. (C zyta  dalej). Ale to nie dość 
że sprzedany, trzeba jeszcze wiedzieć jak świe 
tnie, J a  sam s ą d z ę , że kupujący nie był przy 
zdrowych zmysłach. W ystaw s o b ie , że po spła 
ceniu d ługów , zostanie nam  jeszcze pięćdziesiąt

pięć tysięcy na czysto. (Przeryw ając czytanie). 
Ależ to szaleniec 1 Byłbym szczęśliwy, gdyby go 
kto naby ł za cenę odpowiadającą długom. (Czyta  
dalej). In te res  ju ż  skończony zupełn ie ,  p i e n i ą ­
dze wypłacone , są w mych rękach. N ow y n a ­
bywca nazywa się Stefan Lerche .  (M nie gw ałto­
wnie Ust w  ręku). Ti jego łaski dostałem Laką 
cenę! Nie mogę n a  to przystać. (S te fan  wycho­
dzi z  k u l is , zm ierzając ku  p r a w y  stronie zkąd  
przyszedł).

f l t c e n s  I X .

JU L JU S Z ,  S T E F A N .
S T E F A N  (ukazując się na przodzie). G on i­

łem  ją  wzrokiem i myślami. Tak mi trudno oder­
wać się z tych m ie jsc !

J U L J U S Z  (Spostrzegając S te fa n a , idzie ura­
żony i gniewr. y). A, pan tutaj ? Dobrze że go 
sp o ty k a m , oszczędza mi to trudu  jechania do 
Górki.

S T E F A N . Masz pan do m nie  jaki in te res?
JU L JU S Z .  Zakupiłeś mój m ły n ?
S T E F A N . Wszakże był do sprzedania?
JU L JU S Z  (z draźliwością). Zapłaciłeś za n ie­

go znacznie po nad  wartość.
S T E F A N  (zimno). Zapłaciłem, ile wart był 

dla mnie.
JU L JU S Z .  Zrobiłeś mi podarunek z kilkudzie­

sięciu tysięcy talarów.
S T E F A N  Nie sądzę.
J U L J U S Z  (zapala się stopniowo Coraz bardziej). 

Chciałeś m nie upokorzyć i ośmieszyć w oczach 
wszystkich !

S T E F A N . Nie miałem tego zamiaru
JU L JU S Z .  Lecz rezultat byłby taki. .Ja nie 

mogę na to pozwolić. Nie mogę przyimować jał 
roużny.

S T E F A N . Żałuję, że pan tak rzeczy bierzesz, 
ale cóż na  to mogę poradz ić?

JU L JU S Z .  To 'k u p n o  je s t  n ieprawidłowe i 
nieważne.

S T E F A N . W  oczach moich jest zupełnie w a­
żne m .

JU L JU S Z . J a m  nie sprzedawał.
S T E F A N . A le sprzedaw ał t e n , co m ia ł Dań 

skie pełnomocnictwo. To na je d n o  wychodzi.
JU L JU S Z .  Bądź co-bądź, ta  sprzedaż musi być 

cofniętą. P a n  zechcesz odebrać swoje pieniądze.
S T E F A N  (sp o ko jn ie  lecz sta n o w czo ). Tego m e  

uczynię.
JU L JU S Z .  Mój honor jest zaangażowany.
S T E F A N . Mój także.
JU L J U S Z  (wybuchając gniewem). P an ie  L e r ­

che! nie narzucaj mi swoich dobrodzie js tw , k tó­
rych przyjąć nie mogę. Inaczej będę musiał...

S T E F A N . Co pan będziesz m u s ia ł?
JU L JU S Z .  Poszukiwać tego na panu, jako

krwawej obrazy.
S T E F A N  (zniecierpliwiony). Grozisz p a n ?  

(D ziun ia  ukazuje się w głębi sceny i słucha)
JU L JU S Z .  Będę żądał honorowego zadość­

uczynienia.
S T E F A N . C o? pojedynek? v
JU L JU S Z .  Tak. Ale dla pana może to niedo­

rzeczny przesąd?
S T E F A N .  Zapew ne że niedorzeczny, szczegól­

niej w tym razie.
JU L JU S Z .  P an ie !
S T E F A N  (unosząc się). Uspokój się pan. N ie 

jestem  wprawdzie zwolennikiem średniow iecznych  
zwyczajów, lecz jeśli pan  tego w y m a g a sz , będ^ 
się rąbał i s trze la ł ,  póki z nas je d en  n ie  zgi­
nie. (D ziun ia  w pada między J u lju ssa  i  Stefana).

S c e n a  X .

S T E F A N , JU L JU S Z ,  D ZIU N IA .

D Z IU N IA  (z przerażeniem ). P anow ie chcecie 
bić s i ę ! —  .ja na to nie pozwolę !

JU L JU S Z .  Zkąd pani ta  myśl przyszła? 
i D Z IU N IA . J a m  dobrze słyszała że je d en  zgi- 
jnąe  musi. J a  n ie  chcę, żeby pan  Ju ljnsz  zginął.

S T E F A N . Życzenie pani będzie dla m nie  roz­
kazem.

D ZIU N IA  (wybuchając). Proszę nie żartować 
ze mnie! To pan  jesteś  niedobry. Z jawiłeś s i ę ,  
aby nas wszystkichg unieszczęśliwić. Pókiś nie 
p r z y b y ł , tak  tu było wszystko p o g o d n ie , weso­
ło , a teraz wszyscy s m u t n i , naw et I renka  łzy 
ukradkiem ociera. A jak  pan jeszcze zabijesz pa­
na Juliusza (urgwa płacząc).

JU L JU S Z .  Panno  D ziu n iu ,  przyjdź do siebie, 
proszę c i ę ; iżkoda łez twoich. Nie zrozumiałaś 
dobrze o co chodzi. Zostsw nas samych, n ic  się 
nam  złego nie s tan ie ,  zaręczam.

D Z IU N IA  (do Juljusza). Chcesz pan  mni® u- 
spokoić tylko.

S T E F A N . Moż®my zaprzysiądz, że nie posia­
damy żadnej broni przy sobie. (Ju liu sz  bierze 
D ziunię za  rękę, odprowadza w  g łą b , rozm awia  
chwilkę po c ichu , potzem  D ziu n ia  odchodzi a 
Ju lju sz wraea do Stefana).

scena X I.
S T E F A N , JU L JU S Z .

S T E F A N . Widzisz p a n ,  że szanse są n ieró­
wne , zanadto wiele osób płakałoby po p a n u , a 
m m e b y  nikt n ie  żałował.

JU L JU S Z .  W ięc cofnij pan narzucone mi do­
brodziejstwo.

S T E F A N .  Panie Juljuszu, pom ów m y otwarcie. 
Być m o ż e , zawiniłem, ni® uwzględniwszy dosta­
tecznie pańskiej d raź liw ości, ale bynajmniej nie 
chc ia łem  cię obrazić. Młyn, który nabyłem , wart 
jes t  dla mnie tyle, ile z a p ła c i ł e m , moż®sz być 
p e w n y m . że nie stracę n a  nim.

JU L JU S Z .  Można go było kupić dw a razy 
taniej.

(Dok. nast.)
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kowa, wioska na  gran icy  austryacko-rosyjskiej 
położona w piaszczystej,  biednej, nieurodzajnej 
okolicy; posiadająca jednakże  z powodu bliskości 
węgla w Jaworznie, dalej komunikacyi łatwej czy 
t*  do P rus,  czy też do Rosyi, wizelkie warunki 
do osiedlania się przemysłu. Jakoż isto tn ie od 
la t kilku Szczakowa je s t  może najwybitniejszi, 
miejscowością fabryczną kraju, posiada bowiem 
trzy wielkie fabryki: sody, cem entu  i wyrobów 
glin ianych, a  podobno naw et fabrykę kwasu siar 
kowego t. zw. czeskiego Trzy pierwsze zakłady 
wystąpiły  z swoimi produktam i na  wystawie kra 
kowskiej, przeto poświęcam y im w niniejszem 
sprawozdaniu  nieco obszerniejszą wzmiankę.

F a b r y k a  s o d y  a m o n i a k a l n e j .  — Soda 
czyli w  języku  chemików : węglan sodowy, stano­
wa od daw na a r tyku ł wielorakiego zastosowania, 
ezy n a  wielką skalę w przemyśle fabrycznym, 
czy też w codziennem  niejako dom owem  życiu. 
Dawniej o trzym ywano sodę w popiołów roślin  
m orskich  —  jednakże już w roku 1794 sposób 
te n  ustąp ił  miejsca metodzie fabrykacyi podanej 
przez Leblanca, w edług  której jeszcze do dziś 
dnia przeważna ilość fabryk pracuje. W e d łu g  tej 
metody przekształca się sól ku ch e n n ą  za pomocą 
kwasu siarkowego n a  t. zw. siarkan sodowy —  a 
ten  nas tępn ie  przez prażenie z węglanem w a­
pniowym  (w apien iem ) w obecności węgla na wę­
g lan  sodowy czyli sodę. M etoda ta oddała wiel­
kie usługi; jednakowoż posiada swoje ujemne etro 
ny, które przy wielk im postępie przemysłu ch e ­
micznego stają się z dn ia  na  dzień uciążliwsze. 
Ztąd to starania u lepszeń ciągłych a w danym  
razie zastąpienia metody Leblanca inną, nową.— 
Jakoż w roku  1861 udało się Solvayowi kwestyę 
fsbrykaeyi sody w  zupełnie  odm ienny rozwiązać 
sposób, a mianowicie przekształcić sól kuchenną  
w rozczynie w odnym  za pomocą am oniaku i bez­
wodnika węglowego na węglan sodowy, który się 
z rozczynu wydziela i chlorek am onowy (salmiak), 
który przez ogrzanie z w apnem  przechodzi na 
powrót w am oniak  i może być ponow nie użyty 
do przekszta łcan ia  nowych ilości soli itd. Zaś 
bezwodnika węglowego dostarcza wapień, skoro tylko 
wypala się na w apno  — a Boda tą  metodą o- 
t rzym ana nosi nazwę amoniakalnej.  Metoda S o l  
v a y a  coraz więcej się przyjm uje i podobno g ro ­
źną czyni konkursncyę  metodzie Leblanca. —

Pierwszą fabryką  w A ustry i pracującą w ed ług  
nowej m etody może się pochlubić Szczakowa — 
względnie gwarectwo jaworznickie —  które oczy­
wiście nieoinieszkało z nowym fabrykatem wy 
stąpić na  naszej wystawie. Są tam zestawione 
Lasamprzód materyały su ro w e ,  a więc sól ku­
c h e n n a  (z Wieliczki), am oniak (dostarczany także 
przez gazownię krakowską), wapień (szczakow- 
ski), dalej okazy stopniowego przekszta łcenia tych  
ciał, nareszcie p rodukta  końcowe tj. soda bądźto 
w formie białego, bezkształtnego proszku, bądź 
też w fo rm ie  dużych kryształów, które różnią się 
od poprzedniej odmiany tylko zawartością pewnej 
ilości wody. Są w końcu przepyszne okazy ługu  
sod owego czyli t. zw. sody żrącej, którą fabry 
kuje się ze sody zwyczajnej przez ugrzewanie z 
w ap n e m  gasze ni m. T rudno  dla czytelników nie 
ch e m ik ó w ,(a  w p ie rw szym  rzędzie dla nich to sp ra ­
wozdanie), uzasadniać zalety produktów, które z 
t h,rżenia ani bawią barwą, ani też kształtem, 
dlategoteż m usim y się ograniczyć do stw ierdzenia 
iż fabrykaty tą  istotnie wzorowe i i e  w zupeł­
ności zasługują n a  uznanie  dyplom em  honoro­
wym q tu n  je  ju r y  odszczególniła. F achow i o- 
glądać (.usieli kouekeyę w m ow ie będącą z pra- 
wdziwem zadowoleniem, żałująe chyba, iż nie 
znaleźli opisu fabryki, rysunków  i in n y c h  danych, 
z k tóryehby można powziąć wyobrażenie o u rzą ­
dzeniu konsumcyi m ateryałów, ilości produktu  
a  yrobiuuego itd.

C e m e n t  i jego przetwory wyrabia fabryka, za­
łożona pod  firm ą „austryackie akcyjne Tow arzy­
stwo P o rt landcem en tu"  w Szezakowie. P od  na­
zwą „cem entu* rozum ie się w  praktyce zaprawę, 
która po zarobieniu z w odą tężeje i tw a r d n ie je ; 
używane są cem enty  do budowli podwodnych, 
naresic ie  do rozm aitych wyrobów, dawniej z k a ­
mienia jedynie  sporządzanych. Cem enty  rozróżnia­
ją  rozmaite, stósownie do ich sk ładn  chem iczne­
go, najważniejsze jednak, bo w budownictwie wo- 
d n e m  bardzo szerokie posiadające zastosowanie, 
eą te, które m ożna uważać jako krzemiany wa- 
pniowo - glinowe. F abrykacya  ich je s t  w zasadzie 
bardzo prostą, bo polega na wypaleniu  odpowie­
dnio  złożonej mięszaniny wapienia z gliną. J e ­
dnakowoż od jakości m ateryałów  s u r o w y c h , ich 
przygotowania, wypalenia, zmielenia i t. d. zależy 
dobroć cem entu .  Najlepszy cem ent nosi nazwę 
„P o r t la n d cem en tu " ,  a wyrabianiem tegoż gatunku  
zajmuje się fabryka szczakowska. Eolekcya oka­
zów fabryki, na  wystawie zamieszczona, zasługuje 
zs w szech m iar  na uwagę —  zwłaszcza naszych 
szen. kich  koł technicznych . I  tu znowu mamy 
cały proces fabrykacyi uwidoczniony w okazach 
następujących po sobie w ich stopniowem  przeo­
braź niu. P ro d u k t  końcowy to portlandcem ent, s ta­
nowiący proszek nadzwyczaj delikatny, barwy 
brui -.tno-szarej z odcieniem zieionawym. — Ale 
oprócz tycn okazów przedstawione są na wysta­
wie próby, jakie wyrobiony p rodukt wytrzymuje, 
a ki - re każdy ciekawszy widz z łatwością sam 
przr | rewadzió m o ż e ; oto są tam kawałki złożone 
z a  m sn tu  zaprawionego piaskiem i stężałe pod 
wodę ; za pomocą osobnego zresztą  bardzo pro- 
steg przyrządu może się każdy przekonać, ile to 
trzei \ użyć ciężaru do rozerwania jed n eg o  takie­
go L'.wałka; ponieważ przekrój badanego kawałka 
je s t  dany, więc łatwo obliczyć wytrzymałość ce­
nieni i n a  jednuStkę powierzchni. E to  je d n a k  za- 
nied i ł  pozwolić sobie tej próby, to chyba uwie­
rzy innem u eksperym entow i na wystawie od jej 
poc7.-. .ku trwającemu. Oto jedna  taka próba ce- 
m e n u  dźwiga ciężar tylko —  60ciu kilogramów. 
Istotnie wytrzymałość n ie  lada — ale gdyby  tak 
zawii Iła w chw.li gdy jakiś  zanadto ufający prze­
chodzień przypadkiem podsuną ł stopę pod szalę 
pod zymującą owe k i logram y? Ale tak się nie 
stuł i — więc próżna obawa.

i ernent szczakowski opatrzony jes t  wreszcie 
poświadczeniami in s ty tu c j i  i kół fachowych — 
między innemi s ta c j i  doświadczalnej dla cem entu  
w Berlinie, tutejszego Towarzystwa technicznego 
i t. d. S tąd  nowa podstawa lo wróżenia dobrej 
przyszłości fabryce szczakowskiej.  —  W  interesie 
nibryki a nareszcie i kraju  życzyćby wypadało, 
iiy P o r t l a n d c j in e n t  szczakowski zyskał prawo oby­
watelstwa w kraju, żeby i ceną i dobrocią /.wal­
czył konknrencyę wielostronną —  ale obcą.

Najm łodszą w Szezakowie jest fabryka wyro­
bów g l i n i a n y c h  H ech tera  i Spółki — albowiem 
podobuo w tym roku dopiero zaczęła swój ży ­
w ot T rudn i się ona fabrykacya wyrobów t. zw 
szteingutowych czyli kam ionkowych, sporządza­
nych z gliny trudno  topliwej z dom wizką odpo­
wiedniej ilości piasku. Wiadomo, jak szerokie za 
stosowanie posiadają wyroby te wszędzie a więc 
i u nas, czy to pod formą wyrobów do domowe 
go służących u ż y tk u , czy też ar tykułów  takich, 
jak rury, naczynia rozmaitego rodzaju i t. d. ma­
jące  nadzwyczaj ważne zastosowanie w budow ni­
ctwie lub przemyśle fabrycznym. Zbyt zatem —  
skoro są dobre — miałyby owe fabrykaty zape­
wniony i całkiem niepotrzebnie apelujemy i pod 
tym  względem do naszych przemożnych sąsiadów 
przemysłowych z uwagi, iż niewątpliwie jak w 
Szezakowie tak i w wielu innych  miejscach kraju 
znalazłby się odpowiedni materyał surowy. W y ­
roby firmy szczakowskiej — o ile nam wiadomo — 
bardzo dobrze zaprezentowały się ; m am y przeto 
to silne przekonanie ,  iż jeżeii i nadal fabryka w 
ten  sposób zalecać się b ę d z ie , znajdzie uznanie, 
o co głównie chodzi —  w bardzo rozazerzonyra 
kole odbiorców.

Tyle Szczakowa. Niech2e jej się dobrze powo­
d z i ; w prawdzie —  co otwarcie wypowiadamy —  
przem ysł szczakowski w niem ieckich  rękach, ale 
spodziewamy się, iż będzie ro zsad n ii iem  przem y­
słu większego w k r a j u ; a jak dzis zatrudnia 
wiele s ił  roboczych biednej okolicy szczakow 
s k ie j , tak z czasem będzie pożądał i krajowych 
sił technicznych  — je d n e m  słowem wytworzy 
ruch, w którym nietylko m ateryały  surowe na­
szej z i e m i , ale i technicy  żywy wezmą udział. 
Oby do tego p rzy sz ło ! (C. d. u.)

D r  JLrnest Bandrow ski.

Sprawy szkolne.

(Zastępstwo inspektorów szkolnych).
Z kół nauczycielskich o trzym ujemy nas tępujące 

pismo:
N a posady inspektorów okręgowych powołuje 

p. m in is te r  wyznań  i oświaty nauczycieli szkół 
ludow ych, seminaryów nauczycielskich i szkół 
ś rednich .  Pow ołan i ua tego rodzaju stanowiska 
nauczyciele wszelkich kategoryj nie zrzekają się 
daw nych  posad, lecz rezerwują je  sob ie ,  pobie­
rając do dawnej płacy pewien dodatek osobisty 
i ryczałt na koszta podróży. Ponieważ posady i n ­
spektorów są prowizoryczne, przeto w ładze szkol­
ne na  Opróżnione w ten  spoaób na pewien sze­
reg  lat posady mianują zastępców, którzy w ypeł­
niają te Bame obowiązki, co i ich poprzednicy, 
jednakow oż z płacą m nie jszą n iem al o połowę, 
bo wynozzącą tylko 6 0 % .

Przez  lat z górą 12 nie pomyślał n ik t  o zmia 
nie takiego stanu rzeczy i dopiero nie dawno u- 
znał p m.niscer za s tosowne polepszyć dolę tych 
biedaków. Zam ianował więc nauczycieli-subatytu- 
tów n a u c z y c i e l a m i  p r o w i z o r y c z n y m i ,  
przyznając im c a ł ą  p ł a c ę .  N iestety  polepsze­
nie to nas tąp i ło  t y l k o  u n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  
ś r e d n i c h ,  podczas gdy nauczyciele ludowi po­
bierają tak samo ja k  dawniej 60%  i klepią biedę 
dalej.

Pojąć trudno  — dl*. , zego n&ueeyeieU ludowi 
nie mają korzystać z życzliwości p. m in is tra  tak, 
jak nauczyciele szkół ś r e d n ic h , lecz zostali upo­
ś ledzen i?  Wszak s łu szna  i sprawiedliwa rzecz, 
ażeby rząd  zabierając na posadę inspektorską n a ­
uczyciela ,  którego płacę pokrywają  fundusze 
szkolne: miejscowy okręgowy i krajowy, zwracał 
tymże funduszom taką samą kwotę, a n ie  60%  
cylko. Jeżeli zaś uznano, ie  nie jest sprawiedli- 
wem, aby zastępcy nauczycieli szkół średnich , 
pow ołanych n a  stanowiska inspektorów, pełnili 
wszelkie obowiązki nauczycielskie, a pobierali tyl 
io 60%  płacy —  to koniecznie przyznać się 

musi, że dla nauczycieli ludowych jest  to tak sa­
mo u iesłuszuem .

Jeżeli dla usunięcia tej niesprawiedliwości po­
trzeba ze względu na finanse osobnej uchwały 
Sejmu — to może przecież który z posłów sp ra ­
wę tę poruszyć zechce, a powinien mu w tej 
mierze przyjść w pomoc zarząd g łów uy T ow a­
rzystwa p edagog icznego , k tórem u na zjeździe 
'wow skim  sprawę tę poruczono.

z a g n i l i ,  tak że nie wiedzą, dlaczego ich zesłali 
i proszą, by ich sądzono przez sąd. Syn A m b ro ­
żego Eosowskiego, wywieziony wraz z żoną i sio­
strami, od przyjęcia g run tu  wymówił się stanow­
czo. Całą rodzinę umieszczono na wsi w powie­
cie czelobińskim. W powiecie też czelobińskim, 
we wsi Iwanówku pozostaje i Szyniawski ze wsi 
Osowej, powiatu radzyńskiego".

Po zawaiciu ś c i ś l e j s z e g o  p r z y m i e r z a  
p o t r ó  j n e g o  mocarstw órodko u ej E uropy  twier­
dzono, że Anglia przystąpi również do sojuszu. 
Dzienniki angielskie odpowiedziały na to, że Au- 
glia poprze pokojowe usiłowania trzech mocarstw 
sprzymierzonych, ale się związać nie może ża- 
dnem  zobowiązaniem stałem z powodu swoich 
odm iennych warunków bytu i potrzeb. Teraz do­
noszą z Londynu że ściślejsze zbliżenie się A n ­
glii do mocarstw morski. h, któro nie chcą do­
puścić, by morze Śródziemni! stało się francu- 
skiem lub rosyjskiom, można uważać za dokona­
ne. Zbliżenie to nie polega wprawdzie na  for­
malny! h stypulacyach, ale na dokładnem  porozu­
mieniu  się wzajemnem co do wspólnych celów, 
których bronić należy. To porozumienie tak zro­
zum iana -  j ł k  tw ierdzą w londyńskich kołaeh 
dobrze poinformowanych — jest  niejako u z u ­
p e ł n i e n i e m  p r z y m i e r z a ,  p o t r ó j n e g o  o 
tyle, o ile utrzymanie spjkoiu i obrona wspól­
nych interesów morskich jest zarówno tenden- 
cyą Hiszpanii i Anglii, jak i m ocaritw  środko­
wej Europy. J u t  samo jednakowe dążenia państw 
morskich, podobne do dążenia Włoch, aby prze- 
dewszystkiem bronić wolności przejazdu przez 
cieśninę g ibraltarską dowodzi, że między temi 
mocarstwami przyszło już do zupełnego porozu­
mienia.

C e s a r z e  w i c z  n i e m i e c k i  ma zapalenie 
gard ła  i miewa febrę Taki s tan  zdrowia z u p o r ­
czywą, chociaż kilkakrotnie operowaną naroślą 
w gardle budzi poważne obawy. Rychłego po­
wrotu do zdrowia nie spodziewają się w Berlinie 
do togo atopuia, że — w edług zsręczenit  j e d n e ­
go z dzienników berlińskich —  syn cesaizewi- 
cza, książę Wilhelm ma być upoważniony przez 
cesarza wziąć na aiebie część jego obowiązków 
reprezentacyjnych podczas nadchodzącej z im y .— 
W tym celu odbiera książę już teraz szczegółowe 
informacye o stauie apraw polirycznych, aby się 
usposobić do zastępowania cesarza. Ju ż  dawniej 
mówiono o pewnych przygotowaniach do odda­
nia księciu prowizorycznej regencyi, gdyby ce­
sarz zachorował, a ceaarzewicz z powodu swojej 
dolegliwości nie mógł go zastępowa'’. Teraźnie j­
sze okoliczności zdają się przemawiać za tam, iż 
właśnis trzeba będzie to uczynić, co dawniej 
przewidywano Z tego powodu s tronnictwo libe­
ralne, które się cieszyło sympatyą cejUrzewicza, 
je s t  boleśnie dotknięte obawą o swoją przyszłość; 
książę przeeiwuie, ceniony wyżej od swago ojca 
w sferach wojskowych, jost wielkim zwolenni­
kiem ks. Bismarka i jego polityki.

P a r L m e n t  niemiecki zwołany je s t  na d 21 
listopada.
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Przegląd polityczny.
K r u k ó w ,  13 października.

G łów nym  w ypadkiem  dnia w sprawach we­
w nętrznych  a u s t r y a c k u h , jest  i n t e r p e l a c j a  
j o s ł ó w  c z e s k i c h  do całego ministerstwa, 
w spraw ie  redukcyjnych  rozporządzeń m inistra  
G a u t s c h a .  In terpe lacya  w ypadła znacznie ła ­
godniej, niż po ar tykułach  dzienników obu cze­
skich odcieni i po obradach i uchwałach licznych 
wieców i zgrom adzeń wyborczych można się było 
spodziewać. Z tego łagodnego tonu interpelacyi 
wnioskują pism a n iem ieck ie ,  że spraw a zostanie 
w jak iś  sposób załagodzoną ,  i że do większej 
sc y s j i  między rządem  a Czechami nie przyjdzie. 
)rzy czem wymieniają  prezesa Koła polskiego p. 

G r o c h o l s k i e g o  jako pośrednika. Z odpowie­
dzi, jaką  rząd da na  interpelacyę , zapewne bę­
dzie już  można wywnioskować, o ile sprawa jest 
n a  drodze do załagodzenia. Odpowiedź ma n a ­
stąpić ju ż  na jutrzejszej sesyi, a ponieważ in te r ­
pelacja wystosowana była do całego ministerstwa, 
przeto odpowiadać będzie nie p. G a u ts c h , ale 
irezyden t m inistrów hr. T a a f f e .

O w ygnanych  U  n  i t a e h  otrzymuje D ziennik  
Poznański następujące doniesienie:

„U nic i skazani do gubernii  orenburgskięj przy­
byli na  miejsce w ygnania  w wigilię Zielonych 
Świątek. P rowadzono ich etapem . W  moskiew­
skiej t iurm ie było ich z górą 400  osób; t rzym a­
no ich w osobnych  celach tak, że z sobą nie 
mogli się widywać. Ponieważ między nimi byli 
s tarcy  i chorzy, nic d z iw n e g o , że po przybyciu 
n a  miejsce kilku odwieziono do szpitala. * J e d e n  
z n i c h , mianowicie A m broży Kosowski ze wsi 
>olub,cz, powiatu włodawskiego zakończył życie. 

Czy prócz Kosowskiego w drodze lub w szpitalu 
jeszcze kto umarł,  nie wiemy. Od przyjęcia g r u n ­
tów, które nadaje im r z ą d , niektórzy z Unitów 
wymawiają się. Powisdają, że posiadają sadyby 
i g r u n ta  n a  P o d la s i u , i e  wobec rządu  nic nie

Aresztowany w W i e d n i u  n i h i l i s t a ,  o 
c z .m  doniósł wczorajszy telegram prywarny, od­
prowadzony został do więzienia przy sądzie k r a ­
jowym. W icd .ńsk ipH tjz ienn lt lfpodają  w tej sp ra ­
wie następujące szczegóły . Od dość długiego cza­
su zwracał na aiebie uwagę władz roayjikich 
L a o n  J a s s e w i c z ,  który w ciągu ostatnich 
dwóch lat zamieszkiwał w P a ry żu ,  gdzie pilnie 
czuwali nad nim zarówno rosyjscy, jak i fran- 
cusey agenci policyjni. Obcował on ze znanymi 
przywódcami propagandy nihil istycznsj ,  a zw ła­
szcza byłego rosyjskiego p u ł k o w n i k a  Ł a ­
w r o  w a, który kierpje ruehem  nihilistycznym za­
granicą. z którego to powodu naw et wydalony już 
raz został ze stolicy F raucyi,  dokąd jednakże za 
wdaniem się wpływowych przyjaciół pozwolono 
mu powrócić. P rzed  n iedaw nym  czasem udał się 
Jassewicz z Paryża do Genewy, a ztamtąd wyjo- 
ehal n a  dwa tygodnie do W isdu ia  i tu na  p ro ­
śbę rządu rosyjskiego natychm iast przy wysiada­
niu z wagonu, na  dworcu kolei zachoduiej, zo­
sta ł  arezztowany. Przy areaztowaniu znaleziono 
dwa fałszywe pazzporty i listy pułkow nika Ł&- 
wrowa, podobno treści bardzo kom prom itu jące j; 
dalej gotówką 112 franków i kilka m one t austrya- 
ckich. Jassewicza odprowadzono do więzienia przy 
sądzie krajowym, i tam pomieszczony jest w szpi­
talu śledczym, z powodu cierpienia, wywołanego 
zdaje się zażyciem trucizny. Badanie Jassewicza 
odbywa się z pomocą Uomaeza. Uwięziony ze 
znał, iż celem podróży >ego było udać się do 
Rnm unii,  aby poszukiwać tam p ra c y ;  jednakże 
polieya twierdzi,  że ma dowody stwierdzające, iż 
Jassewicz zamierzał jechać do Kopenhagi. Stara 
on się czynić wrażenie człowieka dość nizkiego 
s topnia wykształcenia i tw ie rd z i , że tylko umie 
po rosyjsku. Ż o n a  Ja ssew icza ,  k tóra  również 
przybyła do W iednia  i zamieszkała w  je d n y m  z 
hotelów przedmiejskich, za trudn ien ie  swsgo męża 
oznaczyła jako: inżynier. S taran ia  Rosyi o wyda­
nie Jassewicza są w toku.

B altija s Westnesis donosi, iż na  mocy ukazu, 
zabraniającego przebywać w Kurlandyi żydom 
z innych  gubernii, guberna to r  rozeałał do wiadz 
policyjnych cyrkularz o w y d a l e n i u  do dnia 
25 b. m . wszystkich żydów l i t e w s k i c h  prze­
bywających w gub. kurlandzkiej.

Powrotu c a r a  z K openhagi oczekują w P e ­
te rsburgu  w duiu 17 b. m. Niebawem stąd uda 
się car  z całą rodziną na  dłuższy pobyt do Mo­
skwy i zamieszka tam w Kremlu, gdzie czynione 
są z tego powodu niezwykłe przygotowania. Do 
Moskow. W iedm. pod duiem 10 b. m. te legra­
fują z K openhagi o poczynionych już  p rzygoto­
waniach na przyjęcie kióla szwedzkiego Oskara 
I I ,  który przybędzie na  polowanie dworskie w 
bieżącym tygoJuiu.

P roces o k u p c z e n i e  o r d e r a m i  w P a r y -  
ż u wykazuje coraz nowych wapóluików. Zezna­
nia osób już uwięzionych i rewizye domowe skło- 
r i ł y  do uwięzienia jeszcze kilku osób, mają być 
poszlaki jeszcze ua inne.

Rewizye u uwięzionego generała  Oaffarela i u 
senatora A ndlau ,  którego miejsce pobytu n iewia­
dome, wykazały, że obaj mieli u siebie streszcze­
n ie  planu mobilizacji korpusu 17, jak  był ogło­
szony w Figarze, przeto n a  obudw óch pada po­
dejrzenie o wydanie i sprzedanie tajemnicy u rzę­
dowej.

Zeznania uwięzionych i zabrane papiery  wyka­

zują także, że n iektóre osoby za jm sw ały  się tak­
że wyrabianiem posad urzędniczych lub zape­
wnianiem  korzystnego udziału w przeróżnych 
przedsiębiorstwach, prowadzonych na rachunek 
państwa lub miasta.

W  tę n ad e r  zawikłaną aferę mięszają dzienni­
ki i g ene ra ła  Boulangera, bo za jego rządów z o ­
stał g łów ny obwiniony, g en e ra ł  Caffarel, powoła­
ny do m inis te rs twa wojny. W edług  m niem ania  
g enera ła  Boulangera cała spraw a została tylko 
dla tego poruszoną, aby jem u zaszkodzić; ale to 
nie przyda się na nic, gdyż on do niczego nie 
należał i o niczam  nie wiedział. G enera ł  ubole­
wa nad tern, że sprawę tę rozgłoszouo i wielu 
wyższych oficerów skom prom itowano, przsz co 
rozluźniono karby karności wojskowej. In n i  twier 
dzą przeciwnie, że to rozluźnienie rozpoczęło się 
szerzyć właśnie za jego m in is te rs twa i spodzie­
wają się, iż wykrycie szacherek urzędowych i u 
karanio w innych  podziała zbawiennie, jak od 
świeżenie powietrza przez zniszczenie zatrutych 
miazmatów.

O t o a ś o i e  w.  ks.  M i k o ł a j a  tw ierdzi L i-  
berte na podetawie kom unikatu  z am basady ro­
syjskiej w Paryżu, że to, co podały dzienniki, 
jest fantastycznym wym ysłem  i n iezręcznem zmy­
śleniem, więc ua mocy wyraźnego upoważnienia 
zaprzecza stanowczo temu, co dzienniki głosiły  i 
pisze: -Że na  toast dla R os j i  życzliwy, młody
w. książę uważał za stosowne odpowiedzieć z 
wszelką uprzejmością, toć to przecież rzecz na tu ­
ralna; lecz od tej prostej w ym iany zwykłych 
grzeczności daleko jeszcze do wielce niestosownej 
mowy, jaką  mu przypisują. “

Liga narodowa i r l a n d z k a  bynajm nie j nie 
uważa się za rozwiązaną, nie przerywa bowiem 
swoieh działań jaw n y c h  m im o wydanego zakazu 
rządu angielskiego. W  niedzielę odbyło się wiele 
licznych zgromadzeń w oddziałach ligi i to w o- 
kręgach objętych zakazem, a polieya nie nznała 
za s tosowne interweniować. Najliczniejsze zgro­
madzenie odbyło się w Longford, gdzie parneli-  
sta H  e a 1 y  wygłosił gw ałtow ną mową, w której 
wzyw»ł zgrom adzonych  do rozpoczęcia k a m p a ­
n i i  a g r a r n e j .  P o d łu g  doniesień dzienników 
a n g ie ls k ic h , rząd postanow ił wzmocnić załogi 
wojskowe w Irlandy i z obawy zaburzeń.

W sprawie, s u ł t a n a t u  m a r o k k a ń s k i e -  
g o  pisze Journal des debats, że F ra u cy a  n i e m a  
bynajmniej zamiaru okupować Marokka. zaznacza, 
że wszystkie mocarstwa zarówno wysłały swoje 
okręty pancerne pod T an g e r  w celach niejasnych 
a dwuznacznych. przeto wzywa rząd aby się bez- 
pośr-dn io  po tozum ia ł z Hiszpanią, by wspóluemi 
siłami przeszkodzić wmięszaniu się innych  mo­
carstw w sprawę, która wyłącznie i jedynie  tylko 
tyrh dwu sąsiadów obchodzi. Dziennikowi wspo­
m nianem u chodzi o to, aby z M arokka nie utwo­
rzyła się d ruga Bułgarya, tj. państwo, na  które­
go losy wszystkie m ocarstw a zarówno mają p r a ­
wo wpływ wywierać.

W  n o w e m  S o b r a n i u  b u ł g a r s k i e m  za­
siądzie 107  posłów po raz p ie rw szy; przeciwnie 
znani z dawniejszyi-h czasów posłowie i naSzel- 
nicy stronnic tw , jak Radosławów, Karawełow, 
Cankow uie są wcale w y b ra n i , chociaż może w 
którym z okręgów, jgdzie  w yboru uie można b i ło  
wykonać, uda się opozycji przsprowzda ić przy­
najmniej Radosławowa. Około dwudziestu o k rę ­
gów’ nie będzie miało reprezenkaeyi, bo według 
konstytucyi nia m a w yboru powtórnego w miej­
sce posła, który m andatu  wcale nie przyjął lub 
w innym  okręgu został wybrany.

P od ług  szczegółowych wykazów w gronie w y­
branych  posłów jest  258  stronników  rządu, a ty l­
ko 17 z opozycyi.

W  krwawych zajściach wyborczych padło ra­
zem 24  zabitych i 35  ciężko rannych, nie licząc 
tych, którzy lżejsze rany  ponieśli.  Nie można za­
przeczyć, że zwycięztwo rządu jest nieco za dro ­
go okupione nawet n a  obecne atoaunki, atoli 
Swoboda oświadcza, że w kołach rządowych oba­
wiano się jeszcze większych i groźniejszych za­
burzeń, a tem Barnem ptzypuszezano, żo ofiar pa­
dnie jeszcze więcej,  bo podług planu, ułożonego 
między wychodźcami a s tronn ic tw em  rosyjskiem, 
zaburzenia były przygotowane na większe roz­
miary.

Oprócz miast w ym ienionych — w żadnym  in ­
nym  okręgu nie było nieporządków podczas wy­
borów, można zatem twierdzić, że wybory odbyły 
się zresztą spokojnie.

W ybory do Rad gm innych  odbędą się w całej 
Bułgaryi w przyszłą niedzielę.

K r o n i k i a .
K r a k ó w ,  13 październ ika .

W sprawie pomnika Mickiewicza. Pan Szloch - 
towski rozesłał do człoskśw komitetu następujące 
pismo : „Mam iionsr zawiadomić ie w stbotę dnia 
29 października 1887 o godzinie 10 przed połu­
dniem, odbędzie się w sali obrad miejskich posie­
dzenie komitetu budowy pomnika dla Adama Mic­
kiewicza, na które niniejszem taprasźam. Na po­
rządku dziennym j e s t : 1) Sprawozdanie co do
wniosku członków warszawskich z dmu 24 czer­
wca 1887, względem przelania praw ś. p. Mikołaja 
Zyblikiewicza na jednę z instytucji publicznych.
2) Wybór sędziów do rozpoznania modeli konkur­
sowych. Ze względu na ważność sprawy upraszam 
o jak najliczniejsze zebrani* *'ę członków, z prośbą 
do zamlsjacowych członków, aby w razie niemożno­
ści osobistego stawienia się wysłali na posiedzenie 
swego upoważnionego delegata. Stanowoze uchwały 
będą powzięte bez względu na ilośó obecnych człon­
ków.

Z Koła artystyczno-literackiego Losowanie 
loteryi artystycznej Koła literackiego w Krakowie nie 
mogło dotychczas przyjść do skutku głównie z tego 
powodu, że osoby, które raczyły zająć aię sprzede ,ą 
losów w znacznej części nie nadesłały dotycher-s 
mi pieniędzy, ani nie sprztdanych losów. Wydziai 
uprasza taJy najuailniij wszystkich tych Panów o 
załatwienie tej sprawy t j. nadesłanie bądź pie­
niędzy, {bądź też niesprze b...ych losów najpóźniej 
do dnia 1 listopada b. r. Wkrótce petem oznaczy 
Wydział dzień losowani o.

D r. Petelenz. J . Kossak.
Magistrat ogłasza: W myśl § 46 przepisów 

ewidencyjnych dla wojska i wskutek pisma komen­
dy uzupełniająeej 13 pułku piechoty w Krakowie

z dnia 7 października r. b. oraz wskutek pi' 
ewidencji krakowskiego batalionu obrony kraje 
z dnia 2 września b. r Magistrat wzywa wsz 
kich żołnierzy stale urlopowanych, jednoroczi 
ochotników, rezerwistów i żołnierzy obrony ki 
woj, którzy w roku 1887 w czynnej służbie 
inajdowali i ćwiczeń nie odbywali, oraz w 
stkich do stałej armii lub obrony krajowej n 
żących , którzy jako kandydaci stanu duj 
wnego, urzędnicy publiczni , nauczyciele zakłai 
naukowych, kandydaci na nauczycieli szkół lr. 
wych, na podstawie § 25, 26 i 27 nstawy rek 
tacyjnej od czynnej służby czasowo uwolnieni b 
ażeby się dla załatwienia przepisanej ustawą v 
skową kontroli, mającej na celu sprawdzenie 
teraźniejszego pobytu i pouczenie ich o obowiązki 
służby wojskowej w następujących terminach i m 
acu poniżej oznaczonem, c k. komisyą kontroluj' 
stawili, a mianowicie:

I. Wszyscy jednoroczni ochotnicy, urlopnicy, 
zsrwiści tak 13, jako też i oboych pułków piec 
ty, artyleryi, trenu, kawaleryi i inżynieryi w 
stępującym porządku alfabetycznym ich nazwie 
Dnia 18 października 1887 od litery A do 
dnia 19 od E. do H., dnia 20 od J. do L.,  d 
21 od M. do 0., dnia 22 od P. do S., dnia ,
•d T. do Z włącznie, o godzinie 9 rano w ą 
dzińcu keszar na Wawelu.

U. Żołnierze obrony krajowej mają się zgło 
wszyaoy dnia 20 października 1887 w koazara 
obrony krajowej przy ulioy Karmelickiej L. 49 
godzinie 8 rano. Osobne karty powołania do k. 
troli nie będą wydawane. Wszyscy powołani wii 
swoje dokumenta legitymacyjne t j. paszporta w 
skewe, a  względnie paszporta obrony krajow> 
karty urlopu, ze sobą przynieść i tsjża komif 
przedłożyć.

Cl, co zaniedbują stawić się do kontroli, zosta 
przez władze wojskowe pooiągnięoi do cdp tw ’ 
dzialnośoi.

Otrzymujemy następujące pismo: „Do szan '
wnych obywateli izraelitów. Nie brak już liozny 
dowodów wielkiego uzdolnienia izraelitów i w szt 
kacb pięknych, ie tylko wymienię kilkn były< 
nezniów szkoły sztuk pięknych w Krakowie, ja 
Kraitlera, Buehbindora, nieodżałowanego Gottlieba 
najmłodszych Wahl*, Rauehingera i Hirschenber 
którzy utworami swymi nawet za granicą zdob 
uznanie, o czem ogółowi wiadomo.

Nie każdemu jednak wiadomo, jaką ciernistą 
ciężką drogę muszą przebywsć młodzi adepci sztuk 
jak walczyó muszą dla braku funduszów z nędzą 
niedostatkiem, przez co talent ich się często łami 
lub opóźnia bardzo w rozwoju awoim. My nauczy 
ciele, atojący z nimi w bezpośrednim stosunku, wit- 
my o t*m najlepiej, bo patrzymy na to codziennie

Istnieją wprawdzie stjDandya i to dość liczne 
ale wszystkio przeważnie dla ludnośei chrześciar 
sk ie j ; gdy tymczasem uczniowie ztarozakonni ni 
mają żadnej poi tym względem pomooy stałej, tyl 
ko czasem chwilowe od niektórych etowarzyezeń.

Widząc to, a zarazem widząc zapał tych uoznió 
do sztuki, ich gorliwośó i wytrwałość, powziąW  
zamiar odezwać się do ofiaroośoi publicznej i w € 
zwać szanownych obywateli izraelitów ao utworzt 
nia jednego, lub paru stypendyów dla izraelitóy 
kształcąoyoh się w szkole sztuk pięknych w Kia 
kevrie

Mam nadzieję — powium nawet —  pewność, i 
głos mój nie będzie głoeem wołającego na pusze 
i dlatego ze epekojem oddaję tę sprawę w ręce tyci 
szanownych penów, którym dobre ettnki,  los ie: 
współwyznawców na sercu leży, prosząe iob, ab 
raczyli bądź ntworzyó komitet, któryby zajął się t; 
sprawą, bądś inny, może lepszy, obmyślił sposói 
urzeczywistnienia tej myśli, ezy to przez zbierani 
sk ładek , czy teź przez od l in ie  tej sprawy w ręot 
osób wpływowych i możnych.

Cieizyć się będę, jeżeli rzucona przesemnie myś 
wyda owoc* i te tym sposobem przynajmniej pr/y 
służę się naszym nczniem , gdy w inny sp sób po­
mocnym im być nie megę.

Na początek ofiaruję skiomny datek 5 złr. z ży­
czeniem, aby on zachęcił tysiące innych

Izydor Jab łoński, 
pref. szkoły sztuk pięknych.

Koncerty. Pierwszy wieczór Towarrystwa mu­
zycznego odbędzie się we Środę dn. 19 bm Zwłokę 
spowodewsł brak eali, zajętej wskutek codziennych 
przedetewień w teatrze. Do uświetnienia programu 
przyczyni się panna Sfcenisława Heuman, uczennica 
Lampertiego odśpiewaniem aryi Douucttiego z „Łu- 
cyi“ , Gemeza t  op. nSalvator Rosa* i Moniuszki z 
„Halki". Reaztę programu akładają utwory Beetho- 
vena, Riesa, Szuberta i Mendelsiohuś W  wykoui- 
nin biorą udział pp. Singer, Noracek, Henoeh, 0 -  
puński i «hóry męskie.

Zapowiedziany kencert „Lutni" lwowskiej z po­
wodu niedyepozyoyi dyrygenta p. Cetwińskiego, od­
łożony na czas późniejszy.

W dniu 4 listopada odbędzie się staraniem T o ­
warzystwa muzycznego koncert złożony wyłącznie 
z dzieł Wagnera. Program abejmuje wyjątki z Lo- 
hengrina, Tannhausera, Meisterzmigerów, prócz tege 
oały pierwszy akt z Walkiiry. W wykonaniu wezmą 
u d z ia ł : Ten^reyeta Albert Paulet z londyńskiej „Me­
tropolitan Opera House", Matylda Hauser śpiewa­
czka opery sztutgarckiej, Ferdynand Krause basista 
i Otylia Nagel z Pragi.

Z t*atru. Dawno już sala teatru nie była tak 
pu»tą, jak wczoraj, pomimo iż afisz zapowiadał przed­
stawienie na dechód p Marcelego Czechowskiego, 
25 lat wytrwale pełnią^ege obowiązki suflera tea­
tru. Wśród obecnych widzieliśmy gronko osób pra­
wdziwie przychylnych teatrowi, niestety liczba ich 
nie była nawet taką, aby jubilatowi benefisowe wi- 
dowiiko przynieść inogłe tyle guldenów dochodu, 
ile lat strawił na pracy w Krakowie...

Stara to prawda, iż w toatrze nie praca i zasłu­
ga, leez przedewszystkiem szczęście musi sprzyjać 
pracownikom, inaczej dola ich do znośnej nawet nie 
może być zaliczoną.

Artyści, pominie chłodzących pustek w sali, z 
życiem i ogniem odtańczyli .siarozystego" mazura, 

choreograficzne uzdolnienie pp Wójcickiej i Keno- 
pki eutemi nagrodzono oklaskami.

Z nad Wl8ły Wczoraj o godz 2 po południu 
aa Wiśle e jeden z tak zwanych lodowników dre­
wnianego mostu wojskowego rozbił się znów do 
szczętu galar, naładowany kamieniem. Nieco wyższy 
po deszczecL etan wody mógł byó pewodem utraty 
życiz dis dozorujących galar robotników, którzy w 
liczbie czterech wpudli do wody. Skuteczną pomoc 
ludziom tym : Michałowi Kulisiewi, Szymonowi J ę ­
drzejowskiemu, Janowu Widow-ikiemu i Janowi Ko­
zikowi nieśli z narażeniem własnem rybacy Antoni 
Idzikowski i Stanisław Reingruber. Tylko ioh usiło-
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<m zawdzięczać trzeba, iż żaden z tonących nie 
4i na dno. P. Antoni Idzikowski niejednokrotnie 
yratowsł tonących od niechybnej śmierci 

r .a r l i :  Leon Cienkowski prafesor uniwersytetu 
owakiego, słynny botanik polski (bianowicie 
>iu badań najniższych organizmów, zmarł dnia 

|  m. w Lipsku, gdsie szukał ratunku u l#ka 
"Przeważna część prac jego drukowana była w 
t u  niemieckim.

Lyonie zmarł Jan  Zieliński kapitan wojak poi 
■*, z 1831 roku. Kawaler krzyża virttiti m ili- 
' Na wycbodźtwie w 1869 roku otrzymał krzyż 

■i honorowej z rąk Napoleona III przez dłuższy 
' b y ł  dyrektorem jednej ze szkół rolniozy<li frau- 
ich i generalnym inspektorem niinisteryura roi 

%a
a szkoły gospodersiwa lasowego. Otwarcie 

tege roku naukowego 1887/8, odbędzie się w 
i j o w e j  S z k o l e  g o s p o d a r s t w a  l a s o  
g o  w#  L w o w i e  dnii 22 października 1887, 

Tzedzone nabożeństwem w kościele św. Mikołaja 
bdzinie 9. Wstępne egzaminu na podstawie § 2 
ńtu, rozpoezną się dnia 15 października 1887. 
Aorawica, 11 października. (Koresp. N.  R e f )  

.'Izy plebanią a klasztorem, gdzie zakonnice u 
Klują szkołę ludową, jest u nas studnia wykuta 

‘ !ialb na 27 metrów głęboka. Wiadomo, że spu- 
"ianie się do takiej studni jest sazwyczaj połą- 
'kie z wielkiem niebezpieczeństwem z powodu g a ­
fy. jakie tworzą się na takiej głębekośei. Nie wiem 
' kogo właściwie ntdzór nad studnią Dależy, ozy 
r( proboszcza, ozy do zakonnic, czy wresic.e do 
•brżawcy dworu p Szybalskiego, lub też do wła 
Jciela hr. Petockiego z Krzeszowic, kto zatem przez 
żezędność zapewne, czy prze* niedbalstwo, powia­
l i  trudne zadanie czyszczenia studni tej nie facho 
imu studniarzowi, ale staremu cieśli i murarzowi 
*zwiskiem Wcisło, który jakkolwiek już przy tej 
zdni pracował, widocznie nie miał pojęcia o nie- 
zpieczeństwie i dla lichego zarobku psdjął sif ją 
‘zyścić. Spuściwszy się do pewnej głębokości po- 
łjł wołać o pomoo, be gaz go dusił. Wyciągnięto 
', ale niezrażeny odetchnąwszy, próbował drugi i 
fceci raz spuścić się na dół, aż za czwart»m razem 
Jdocznie zemdlał, bo linę puścił i wpadł do wody. 

^ 'o d a  musiała go obwilowo otrzeźwić, bo słychać 
ło przerażający krzyk i wołanie o pomoc. 

n Młody murarz Zająo spuścił się za nim i ed razu 
>stał na dnie. Nikt, rzecz prosta, nie chała! się 
iż narażać na śmierć niechybną.

!; Wyciągnięto ich dopiero nazajutrz w nocy. Przy- 
Jchał pełnemoenik br Potockiego, tym razem  z fa­
chowym studniarzem i potrzebnemi przyrządami 
b  wentylowania, palono światła blisko dzień cały za- 

Aim z gazu oczyszczono studnię. Woisłę wyciągnięto 
ł  wody z nogą strzaskany Zając gdzieś się zapin­
a ł  między deski i tam się udusił.
1 Gdy się podobny wypadek zdarzy, zazwyczaj zje- 
dia komisya, aby rzecz zbadać na uiifejsci, prz^ko- 

się czyja wina itd.
Biednej żonie cieśli obieeano, że ciał# sprowadzą 

do Krzeszowic.
■■ Był wurawdzie żandarm w i or.iedziałek i podobno 
Zapowiedział, że ciał grzebać nie wolno, aż komisya 
ijedzie, ale tegoż jeszcze dnia przysłsuo te sądu z 
Liszek zawiadomienieŁ że komisyi nie będzie i wolno 
.iała poohowac Przyszedł też nakaz, aby w nocy 

o d w u n a a t e j  koniecznie odwieźć oiało Wclsły 
'do Krzeszowic Włożono więc trumnę de dużej paki 

.rewnianej i wczoraj w nocy srztwieziono cinło 
wproet na cmentarz krzeszowicki

Z ło ty  krzyż. Jak  wiadomo w Brukselli odbyć 
u-się ma w 1888 rokn wystawa powszechna. Komi- 
J r t e t  wystawy postanowił esobny dział wystawy po- 
*poświęcić  projektowanemu etowarzyazeniu „Złotegs 

'krzyża". .Tak  samo jak istnieje Towarzystwo mię 
* dzynarodowe .Czerwonego krzyża*, a mające na 

,  celu udzielanie najpierwazej pemocy ra inym  na polu 
‘ bitwy, chcieliśmy — mówi komitet wyatawy bel- 

>' gijskiej —  zachęcić do utworzenia Towarzystwa mię- 
' dzynarodowego „Złotego krzyża*, ktćreby te game 

usługi oddawało robotnikom, ulogającym wypadkom 
przy pracy*.

Szlachetna ta m yś l , popierana żarliwie przez 
króla Belgów, zuaiazła jnż bardzo wielu zwolenni 
kśw Komitet wystawy, chcąc dać pierwszą prakty­
czną podatawę działalności w tym kierunku, wy­
znaczył konkursa specynlne na każdy przedmiot nio- 
sąey pomoc robotnikom. Grupę podzielono na cztery 
działy : dz.sł pomocy robotnikom przemysłowym w 
ogólności, pomecy górnikem, pomocy robotnikom 
rolnym i marynarzem.

M arcypan . Mało zapewne jest takich, Którzy wie­
dzą, jak smutny początek ma nazwa togo przysma- 
czka. W lecie r. 1407 panowały takio zimna i ta ­
kie ulewy, że przeważna część zasiewów wcale nio 
wydała plonu. Skutkiem tego wybuchła oczywiście 
klęska głodowa, a dotknięta nią ludność ziem roz­
maitych żywiła się chlebem wypiekanym z mięsza- 
uiny trawy, siana i trocin drzewnych. Ten ehleb 
właśnie nazwano na cześć św. ewangelisty chlebem 
św. „Marka" (Marc.i panis). Straszna klęska prze­
chowała się przez długi czas w pamięci wielu eko- 
lic i tak np. w Sakoonii do niedawna jeazcze wy­
piekano w dzień św. Marka na pamiątkę ciężkiego 
głodu nioło chleby, tylko że z czasem w skład ich 
przeatały już wchodzić wymienione wyżej ingredyen- 
oye. Zastąpiono je mUdtm, rodzynkami migdałami

i t. p , pozostawiając tylko nazwisko „marcypana, “ 
któro przeszło następnie na speoyalue wyroby ou- 
kiernicze.

Mianowania. Buda szkolna krajowa zamianowała
tymczasowego nauczyciela szkoły etatowej w Korze- 
licaeh, Michała Zącharyasiewicza, rzeczywistym nau ­
czycielem tejże szkoły; tymczasowego nauczycieli 
szkoły filialnej w Wołoszczyznie, Jana Humml:-, 
stałym nauczycielem młodszym, zawiadującym szkołą 
finalną w Wof dzczyznie.

Składki.  Na Bank ziemski w Poznaniu, w p a w i ­

lonie gazowni miejskiej na pfTiou wystawy, zwiedza­
jący pyzyrządy i motory gazowe złożyli 8 złr. 69 
ot. 15 kopiejek i 50 renigów Kwoty te złożono
w Adm listracyi m  Reformy.

isportoar teitru krakowskiego.

W S c bo  t ę  15 października: po raz l*szy
„Państwo Wackowie11, knmedya w 4 aktach Zy­
gmunta Przybylskiego

WiadomaSct ulowe, literackie i a r t y z m .

—  Ki. Józof Barwińiki , brat ś p. Włodzimie­
rza, napisał, jak donosi D iło , 5-akt iwą trageJyę 
„Paweł Półubot-k, nakaźuy hetman Ukrainy." Tra- 
gsdya ta, której pisins te oddaje wielkie pochwały, 
przedstawioną będzie po raz pierwszy w Stanisła­
wowie w przyszłą niedzielę 16 bm.

—« Dowiadujemy się, że z początkiem roku przy­
szłego zacznie u nas wychodzić czasopismo illusto- 
waue pod rodakcyą jednego ze znanych literatów 
polskich. Kierownictwo artystyczne zaś obejmie u ta­
lentowany rysownik krakowski, cieszący się symps- 
tyą publiczności i czerskim rozgłosem. Nowa ta  pu­
blikacja nie nurzy o konkurswaniu z tygodnikami 
obrazkowemi warszatrskiemi i lwowskiemi, wyzna­
cza sobie bowiem iuny zskres działalności, a nawet 
odmienną formę zewnętrzną. Za parę dni będziemy 
mogli dać w tym względzie szeraze objaśnienia.

—  S p r a w y  w o j e n n e  k r ó l a  S t e f a n a  B a ­
t o r e g o ,  Dyaryuszo, relacye, listy i akta z lat 
1576 do 1586. Zebrał 1 wydał ks. J .  Polkowski 
Kraków. Nakładem Akad. Uraiejęt. 1887.

Na schyłku r. 1885. złożył nieznany wielbiciel 
osy nów Stefana Batorego 1000 złr. i oddał tę su- 
mę do dyspozycji Akad. Umiejęt. w Krakowie, 
w tym celu, aby w 3 0 0 -letnią rocznicę zgonu zna­
komitego tego monarchy wydano odpowiednią pu- 
blika.-yę w języku polskim. Komisya historyczna, 
wiedząc, że ks. P. zajmuje się od dawna zbieraniem 
aktów ds panowania Stefana Batorego, poleciła mu 
wydanie nagromazouych materyalów.

Taka jest gensza powyższych „Spraw wojennych" 
Ni« są to jedntk wyłącznie sprawy wojenne, leez 
rezmaite listy, dyaryusze i akta urzędowe. Do naj­
ciekawszych należą:

1) Dyaryusz zdobycia zamków: W i e l i  ż a ,  U- 
światy, Wielkich Łuk, w liście Jana Zborowskiego 
kasztel. Gnieźnieńskiego.

2) Akts sejmu walnego Warszawskiego A. 1581.
3) Listy ks. Jana Piotrowskiego, sekretarza kró­

lewskiego do marszałka W. kor. Andrzeja Opaliń­
skiego

W obszernej przedmowie opowiada wydawca szcze­
gółowo o źródłach, z których czerpał ogłoszone ma- 
teryały.

Dział ekonomiczny.
Spółki magazynowe.

W kraju coraz częściej pojawiają się dążenia 
do skupian ia  sił rozproszonych w celu tworzenia 
spółek składowych. Zadaniem ich je s t  albo u ła­
twienie w nabyw aniu  to w a r ó w , albo u ła twienie 
w sprzedawaniu. W jednym  i drugim  wypadku 
chodzi bądź o tuwar surowy, bądź też o przero­
biony, gotowy do użytku. Są także spółki, które 
łączą oba cele, t. j. sprowadzanie surowego ma- 
teryału lub półfabrykatu, a równocześnie odsprze­
dawanie gotowych do użytku wyrobów, dostar­
czanych przes spólników.

Spółki takie zakładają producenci aurowego 
materyału  lub przemysłowcy. Podczas tegorocznej 
wystawy roztrząsano  tu  sprawę takich składów 
na większe rozmiary dla dw u  najobfitszych g a ­
łęzi p rodukcji  krajowej, dis zboża, okowity i 
chmielu z jednej,  d la surowicy nafty, dla des ty­
latu i dla narzędzi wiertniczych i des ty licy jnych  
z drugiej strony.

Ale dotąd nie zastanawiano się jeszcze nałoży­
cie nad innym  jeszcze k ierunkiem  takich spółek 
m agazynowych w in teresie samych kupców. P ier-  
wrzą próbę tego rodzaju zrobiło Towarzystwo 
kupców i przemysłowców, zawiązując „Spółkę 
krajową dla hand lu  hurtow nego z poręką ogra­
niczoną".

j Obecnie zajęła się spółka g łów nie  handlem  p łó ­
tnam i i bielizną stołową wyrobu k ra jo w e g o , a 
przodewszyatkiem tkaczy Korczyńskich. Spółka

dostarczając na  ten  wyrób jedynie  doborowego 
materyału, otrzymuje wyłącznie doborowy towar. 
Towar te a  postanowiła spółka oddawać kupcom 
po jak  najtańszej cenie i z jak największym m o­
żliwym rabatem. Spodziewać się więc należy, że 
wszyscy kupcy, którzy dbają tak o rozwój nasze­
go handlu, jak również przemysłu krajowego, c h ę ­
tniej będą się zaopatrywać w tej spółce w swój- 
skio towary, jakicli w niej dostać mogą, niż p o ­
ciągać obce. P rzy  takiem  jedynie postępowaniu 
dźwigać się u nas  będzie piawidłowo przemysł, 
z korzyścią jednocześnie dla rodzimego handlu.

Spółka rzeczona osiągnęła dotąd nader  pomyśl­
ny rezultat co do wyrobów tkackich. Dając już 
stale dobry zarobek około 100 tkaczom w Kor­
czynie, je s t  w stanie sprzedawać ich wyroby po 
bardzo n isk ich  stosunkowo cenach.

Jakkolwiek każda rzecz nowa musi napotykać na 
rozm aite  t r u d n o ś c i , to jednak  działalność spółki 
zyskuje coraz powszechniejsze uznanie. N ajwy­
mowniejszy tego dowód przedstawia fakt, że spół­
ka m a już samego kapitału złożonego przez człon­
ków n a  udziały kilka tysięcy złr. To daje nieza- 
przeczenie s i lną  p o d s ta w ę , aby miano do niej 
zaufanie.

Przystąpienie do spółki jes t  bardzo łatwemu 
gdyż uiożna zostać jej członkiem, wpłacając na 
udział choćby tylko 50 z ł r . , a kwotę tę  s ta tu t 
pozwala uiścić w ratach miesięcznych nawet po 
2 złr. Skoro zaś poręka w spółce jest  ograniczo­
na i tylko jednokrotna,  więc n ikt obawiać się tej 
nie potrzebuje, zwłaszcza przy zapewnionej sta­
tu tem  epółki należytej kontroli. W ystąp ien ie  ze 
spółki n ie  jest znowu wcile sta tutem jej krę­
powane.

Spółka w mowie będąca s łusznie liczyć może 
na współudział i czynne w ogóle poparcie  u 
wszystkich prawdziwie życzliwych rozwojowi h a n ­
dlu i przemysłu krajowego. Oczekuje zaś tego 
tem bardziej, że nie tylko nie wymaga od niko­
go żadnych ofiar m a te ry a ln y c h , lecz przeciwnie 
nastręcza realne korzyści tak dla kupujących u 
niej tanio dobre towary, jak dla kapitalistów, 
przystępujących do tejże ze swym groszem w ce­
lu osiągnięcia z niego dobrych i pew nych  do­
chodów.

Biuro „Spółki krajowej dla hand lu  hu r tow ne­
go",  oraz skład i sprzedaż tkackich wyrobów kor- 
czyńskirh  znajduj# się we Lwowie przy ulicy 
Bntorego 1. 36.

N a zjeździ# kupców i przemysłowców w K ra­
kowie, na  sesji  dnia trzeciego poruszył p. Szu 
kiewicz myśl zakładania takich spółkowych sk ła­
dów hurtow ych , a tem samem hand lu  h u r to w e­
go i dla innych towarów. S praw a ta  nie była 
należycie omówioną. Można się je d n a k  spodzie­
wać , że myśl zdrowa będzie kiełkować i wyda 
plon pożądany N a tem  polu jest bardzo wiele do 
zrobienia —  z wielką dla kraju i spólników ko­
rzyścią.

Tylko przez takie spółkowe hurtowe handle 
można z czasem znaleźć stały odbyt na  wyroby 
krajowe i poza granicam i kraju, i na odwrót przy 
tow arach ,  które skąd inąd sprowadzać trzeba, 
uwolnić się od zbyt drogich pośredników a przy 
tem mieć większą gw arancyę towaru doborowego.

Spółka handlowa udziałowa. Projekt utworze­
nia we Lwowie wielkiej spółki h a n d l u  w o 1 1 d i  
w y p a s o w e m i  d prset to ł wyrwania tegei 
handlu z rąk kilku monopolistów o tyło zbliżył się 
do rzeczywistości, ii kilku znaczniejszyoh obywateli 
i hodowców wołów w Galicyi wschodniej zdeklaro­
wało się przyitąpić do proedsiębiorstwa.

Jednocześnie sprawą tą  sojmują się obetnie kapi­
taliści lwowscy. Wodług projektn —  spółka ma po­
siadać własne pastwiska, na których wypasane woły 
sprowadzane będą do stajen przy rzezalni i z pier­
wszej ręki sprzedawane rzeźnikom tutejszym i pro­
wincjonalnym. Jeżeli więc kapitaliści dadzą czynne 
poparcie projektowi, spodziewać się należy, iż Lwów 
w krótkim czasie posiadać będzie lepsze i tańszo 
mięso wołowe.

Stowarzyszenia akcyjne w Austryi. W dwóch 
ostatnich zeszytach urzędowej publikaoyi sta tysty­
cznej, znajdujemy obszerne studyum o ruohu sto­
warzyszeń akcyjnych w Anstryi, począwszy od r 
1861 do końca 1886 r. W tych 25  lotach po- 
wjtało ogółem 907 stowarzyszeń akcyjnych lub sto­
warzyszeń komandytowych na akcye, z których je­
dnak do końca zeszłogo roku zostało rozwiązanych 
587, ezyli 5 8 1  proc., mienowicie 77 ( 8 4 9 )  proc. 
przez otwarcie konkursu, a 450 ( 4 9 6 1  pr.) w dro­
dze dobrowolnego rozwiązania. Najwięcej stowarzy­
szeń akcyjnych, bo 380 powstałe w Wiedniu, na­
stępnie w Czechach 306, na Morawie 76, Wybrze­
żu (Kueteuland) 52, Tyrolu i Vorarlbergu 23, Sty- 
ryi 22, Dolnej Austryi (bez Wiednia) 19, na Ślą­
sku 18, Dalmacyi 16, w Galicyi 15 itd. Procent 
rozwiązanych stowarzyszeń wynosi dla Wiednia 65, 
Dolnej Austryi 42, Górnej Austryi 50, Salcburgu 
100 (wszystkie powstałe tutaj stowarzyszenia akcyj­
ne upadły), Styryi 70, Karyntyi 60, Krainy 43. 
Wybrzeża 69, Tyrolu i Yorarlbergu 57, Czech 61, 
Morawy 34, Śląska 2 2 ,  Bukowiny 25, Dalmacyi 
62, wreszcie dla Galicyi 70 pr. W r. 1861 istniało 
w całej Austryi tylko 74 akcyjnych towarzystw — 
a w r 1869 już do 272. W r. 1871 cyfra nowo
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zawiązanych stowarzyszeń przewyższyła liczbę z r. | 
1869 już o 454, w roku następnym podwyższyła, 
się prawie i wyrosła znacznie w pieiwszych pięciu' 
miesiącach roku 1873. Przesileuit-, jakie zawisło 
wówczas nad całym światem finansowym, zreduko­
wało w r. 1874 liczbę stowarzyszeń akcyjnych ze 
747 na 584. Odtąd rozpoczął się okres likwida­
cyjny. Do końca roku zeszłego powstało wszystkie­
go 114 nowych przedsiębiorstw, a 481 upadło.

Targ nierogacizny. Wiedeń, dnia 10 października. 
Dostarczono ogółem 9698 sztuk; z Galicyi 5567 
sztuk, z Węgier 3931 sztuk. Usposobienie targn 
było doeyó ożywione.

Płacono z a towar wyborowy po 39 — 40 ct., 
wyjątkowo po 4 0 */t  c t , średni po 37 do 38 ct.. lekki 
po 34 do 36, c t . , prosiaki po 80 do 39 et. za ki­
logram żywe^ wagi bez podatku konsumeyjnego.

Spostrzeżenia meteorologiczne
fpodług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 13 października

Telegramy „Nowej Reformy"
( Pryw atne .)

Wiedeń, 13 października. W  rozmowie z je­
dnym  z posłów polskich wyraził m in is te r  Gautsch 
swe zadowolenie o stanie szkół galicyjskich. N au ­
kę języka niemieckiego w szkołach galicyjskich 
znalazł dostateczną. Sądzi on tylko, że byłoby do 
życzenia, żeby uczniowie galicyjscy nabrali wię­
kszej łatwości w praktycznem  używaniu  języka 
uiemieckiego. T em u brakowi ma zaradzić galicyj­
ska rada szkolna krajowa przez wydanie nowych 
odnośnych  rozporządzeń.

Wiedeń, 13 października. Łagodny  ton in te r  
pelacyi klubu czeskiego, wniesionej w Izb ie  w spra­
wie rozporządzenia szkolnego m inistra  Gautseha, 
je s t  w częśei wynikiem w pływ u kilku wybitnych 
członków Koła polskiego, pośredniczących pomię­
dzy Czechami a rządem . Odpowiedź m in is tra  ma 
nastąpić dopiero po pew nym  upływie c z a s u , je- 
duakowoż w ciągu bieżącego miesiąca.

Wiedeń, 13 października. Sofijski korespondent 
Pol. Corr miał rozmowę z Badosławowem, k tó ­
ry go zapewnił,  że n igdy n ie m ia ł  zamiaru zbli­
żenia się do s tronnic tw a Oankowa lub Karawe- 
łowa, brzydząc się „zdrajcami ojczyzny".

tary i, 13 października. M ylnem jest doniesie­
nie, jakoby propozycya zwołania kon fe renc j i  e u ­
ropejskiej w spraw ie  m a ro k a ń sk ie j , m ianowicie 
dla rewizyi zawartej w Madrycie w roku 1880 
konw enc ji ,  dotyczącej Marokko, wyszła od rządu 
francuskiego.

F rancusk i am basador przj dworze austryackim 
Decrais, wraca 1 lis topada n a  swe stanowisko do 
Wiednia.

Paryż, 13 października. Bząd niemiecki w yra­
ziwszy w sposób odpowiedni swe najwyższe ubo­
lewanie z powodu zajścia granicznego kolo Epi- 
nal, polecił swem u ambasadorowi w Paryżu hr.  
Miinsterowi wręczyć rządowi f rancuskiem u prze­
kaz na  5 0 .0 0 0  m arek  dla zabezpieczenia losu 
wdowy po zabitym naganiaczu Brignon. Niezale­
żnie od tego t rw a ścisłe śledztwo przeciwko żoł­
nierzowi Kaufmanowi. Bząd francuski je s t  zado­
wolonym z o trzymanej satysfakcji,  zaczem ak c ja  
dyplomatyczna w tej sprawie je s t  skończoną.

Sofla, 13 października. Po dokładnem  oblicze­
niu rozporządzać będą s tronnic tw a opozycyjne 
(Cankow, Karawełow, Badosławow) 32 głosami 
w uowo wybranem  sobraniu. A n i Cankow, ani 
Karawełow, ani Badosławow nie  zostali wybrani. 
Ostatni spodziewa się przejść przy wyborze uzu­
pełniającym w Łowczy.

Krwawe starcia przy w yborach  miały miejsce 
w Bakowicy (4  zabitych, 9 rannych),  Badłowicy 
(14  zab itych ,  9 rannych),  w P lew uie  (10  zabi 
tych, 17 rannych).

t Z  biura korespondency jnego, i

Górgeny-Szent-lmre, 13 października. Cesarze- 
wiaz Rudolf z arcyksięciem F ry d e ry k ie m  i księ­
ciem Leopoldem wczoraj wieczór o godz. 7 od­
jechali. żegnani gorącem i okrzykami przez tłum y 
ludności. (Cefcarzewicz bawił tam przez kika dni 
na polowaniu n a  n iedźw iedzie )

Paryż, 13 października. W ilson zaprzecza sta­
nowczo wieści, jakoby kiedykolwiek pisał by] du 
p. Lunouzin  w in teresie kupczenia orderami. 
Wieść o liście Wilsona polega na  zeznaniu obwi­
nionego Kreittmayera, k tóry  miał twierdzić, że 
taki list widział.

Paryż, 13 października. Agencya f fw a s a  za­
przecza prawdziwości doniesienia w dzienniku 
France, jakoby B ourier  w jakikolwiek sposób in ­
te rweniował w sprawie genera ła  Gaflarola — i 
twierdzi, że sądowi zostawiono zupełną swobodę 
działania.

r'aryi, 13 października. Podług PelU Journa l'a  
przeciwko generałowi B o u l a n g e r  przedsię­
wzięte zostaną energiczne środki z powodu, iż —  
jak  doniosły n iektóre dzienniki — obw in ił  on  
m inis tra  wojny o m a ch in a c je  p rzeciw to  jego oso­
bie skierowane.

Algier, 13 października. W  Oud.s panu je  wiel­
ki ruch pomiędzy rywalizującemi ze sobą poko­
leniami. W  przewidywaniu  w y p ad tó w  naczelnicy 
p lem ion zbierają już  zwolenników.

Londyn, 13 października. Około tysiąca robo ­
tników bez zajęcia zgromadziło się wczoraj na 
Trafalgarsąuare Po wygłoszeniu kuku mów so­
c ja lis tycznych  przeszli przez miasto z chorągwią 
czarną, na  której był napis; „chieba albo pracy."  
Spokój n ie  był zakłócony.

Mitchel8torn, 13 października. Wyrok ju ry  co 
do przyczyny śmierci trzech osób, zabitych pod­
czas zaburzyń w M itchelstorn, opiewa na ruz- 
myslne zabójstwo popełnione przez szefa policyi 
i pięciu poiicyantów, którzy dali o g u a  do tłum u.

Petersburg, 13 października. Senat odrzucił  
ap^lacyę kupca z Moskwy S perlinga (cudzoziem­
ca), wniesioną przeciwko wyrokowi moskiewskiej 
Izby sądowej, mocą którego Sperling za przyj­
mow anie ubezpieczeń dla lipskiego Tow arzystwa 
ubezpieczeń n a  życie, skazany był n a  500  rubli 
kary  i zamknięcie agentury  ubezpieczeń.. Senat 
rozstrzygnął, iż podobne agentury  nie mogą istnień 
w Uosyi bez złożenia kauc ji  p ie n ię ż n e j , ustawą 
określonej.

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .
N a  s l a l d s l *  w l e d w ń a i c l e j

Kun w wal
dnia 12 października 1887.

Zjednoczony d ług  w papierach . .
Zjednoczony d ług  w srebrze .
Austryacka re n ta  z ł o t e ...........................
5°/0 austryacka ren ta  (marcow a) 
Akcye benku auslro-węgierskiego
Akcye kredytowe ..................................
Londyn .....................................................
Srebro ............................................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty  a u s t r y a c k i e ..................................
Banknoty  banku niemiec. za 100 ni

austr.
złr. ot.

81 20
82 45

111 95
&6 50

884 --
283 30
125 55

9 93»/,
5 98

61 42»/,

Odpowiedzialny Redaktor: 
s w lm is *  R o m m itn m c z  

Wydawca: L e s tim f  B o ro ń . ■v /-  :•la./ '

w o l ie r ,  ńo

Rubryki. „Nadesłane" me pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej ocpowiedzialtiońci za nią 
nie przyjmuje.

n a d e s ł a n e .

Co znaczy najlepsza potrawa, gdy proces 
trawienia nie odbywa*się, Jak powinien?! So- 
deńskie pastel ki mineralne ciesią się takiem po­
wodzeniem, dla swych własności leczniczych, ie  w 
dwu miesiącach 200.000 pudełek sprzedano w sa­
mych Niemczech, Działaią w bardzo łagodny, ale 
skuteczny sposób przeciw nieżytowi żołądka i zatkaniu 
tegoż, a uśmierzają nieznośne cierpienia hemoroidal- 
ne. Świadectwo. Po regularnem i ciągłem używaniu 
Mineralnych Sodeńsklch pigułek, z przyjemnością 
potwierdzam, że są ona doskonałym środkiem prze­
ciw hemoroidom i pozwolę sobie polecić te partylki 
każdemn, który dla swego zajęcia, przez ciągłe sie­
dzenie, tej Diezuośuej i uciążliwej chorobie podlega. 
Podpisano Karol Nikolaus właściciel nakładu robo­
tniczego. We wszystkich aptekach są na składzie, 
pndełko po 66 cent. (1686)

Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie­
dzania:

— S k a r b i e e  i g r o b y  k r ó l e w s k i e  w k a t e -  
d i z e  n a  W a w e l u  zwiedzać Jiożaa codziennie po go­
dzinie 10 z raua; w dni świąteczne po samie o godzinie 
pół do dwunastej.

— S k a r b i e e  k o ś c i o ł a  a r o h i p r e s b y t e r y a l -  
n e g o  P M a r y i  i skarbiee k e n w s n t n O O  D o m i ­
n i k a n ó w  zwiedzać moiua, jak wyżej.

— M u z e u m  t e c h n i c z n e  • p r z e m y s ł o w e  
m i e j s k i e  (gmach Franciszkanów), otwarte oo dziennie 
od godziny 10 do 6. Wstęp 20 oentów. W niedziele od 
10 do 6 bezpłatnie.

Kraków, duła 1SJO.
(Bez bieżącego kuponu.) 

tubie papierowe rosy^szie za 100 rubli 
lark i niemieckie . . . .  za 100 ma;'. 
!0-to frankówka złota • • • • . . .

Pożyczka krajbwa galic. za złr. 100 
:>/*% Pożyczka krajowa galie. „ - loO
,% Obligacye indernn. gai. za złr. 100 k.m .

Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
% Obligi komuna f is  . . . .  I Emis. 

■ % Listy zastawne Tow. kred. ziem 
.oL _ _ . . .  II Ser.

77 ”
Banku hip.

likwirlac.
Król. Pol.

z prem. 10$, 
zwr.za 40 lat 
za rubli 100 
„ - 100

L w ó w ,  d n i a  I S I O .
("Pez bieżącego kuponu.)

Akeye Banku hip gal. (dywid.) na złr. 200 
5% Listy zast. 'iow. kred. ziem. za złr. 100
4l/.% - ' a  a - „ „ „ 100
4V w ” n n n „ I 0 0
41/t % Listy zast. Banku kraj. „ „ 100
ó% Listy zast. Banku hipot. gal. ,, „ 100
()% Oblicacye iudemu. ga'ie. za zł. 100 m. k 
i 1/, % Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100

°jo Oblig. komuu. Banku kraj. „ 100

płacą żądają

HO 111
61 15 61 50

•i 90 10 ___

i 03 - 104
94 25 95

103 104 —

95 96
100 191
95 96
92 50 93 50
98 - 99

101 — 101 75

'03 104
98 ■'5 99 75
99 50 100 50
90 75 92

281 286
10! - 102 _

98 25 99 50
92 25 93 25
95 50 96 50

i ns 25 104 25
103 ln 104 15
94 5 96 50

100 101 —

Warszawa, dnia 12/10.
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . „ „ 100
5% Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100

.  ‘ n „ II „ „ „ 100
l<f> - ,  „ III „ „ „ 100
H  e .  „ IV „ „ „ 100

Wiedeń duia 12/10. 
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5 $

4%
5%
4%
5%

: * ? s r  . - .
» póJWur. nowa
I8b i i , ASO złr. ab 
1860 y  500 „ 
1860 „ 100 „ 
1604 bez % całe 
1864 bez % pół

Obligacye korony węgierskiej.
4 ^  Kenta złota na 1000 złr. za złr. 100
5 f> n papierowa . , . „ 100
5%  Obi. w.Ostb. 7, 1876 w zł. ab 10% esc. 100
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ loo

n t, n n 50 „ „ „ 100
4% Losy Cisańskie (Theiss-Reg.) „ „ (100

płacą żądają

99 
99 15

złr. 100 80 85 81 05
„ 100 82 2S 82 45
„ 100 111 8a 112 10
„ 100 95 50 95 70

5 za 100 129 50 130 50
„ 100 135 — 135 25
» 100 137 75 138 25
„ 100 167 0 168
» 100 167 ŁO 168

92 -  
99 50 
99 45
98 20
99

98 85 99
85 75 85 95

112 — 114 _
122 75 123 _
122 _ 122 50
123 50 123 75

Obligacye indemnizaeyjne.

5%
5%
5 °le

10%
7%
7%

Buków.
Siedm.

Różne inne pożyczki.

5% Pożyczka „ z 1878 „ 
3 % Serbska poż. pr. po 100 fran. „ 

’0 Losy tureckie pr. 400 „ „

4’/*
5 °jo
5°/>
5%
4 V,
3%
4%
4 V
5%
5%
4 */.'

Listy zastawne.

% Bank krajowy galicyjski z 
„ „ obi. komuu.

Banku hip. gal. z 10% pr.
„ 40-Ltuie .

% Bodeu-Uredit allgem. ost. 
Boden-Uredit allg. ost. z pr. 
Galic. Tow. kredyt, ziemsk.
io w „ V o
Gal. Tow. kred. ziem. stare 
Banku austro-węgierskiego

4% Banku hip. węg. z premią

płacą żądają

100 m.k. 103 50 104
1"0 103 75 104 25
100 104 50 105 50
100 » n ! i / 10 104 80

sztukę 1 118 50 119
1 106 106 50
1 30 60 31

tł 1 17 17 5

złr. 100 li5 50 5 75
100 vr F i,
100 '02 103
100 98 100 __
100 101 25 101 50
100 102 25 102 75

r> 100 96 25 97
100 98 5; *9 _
100 101 - 101 50
100 — -
160 101 25 101 75
100 99 60 loo —

n 100 104 75 105 25

5%
41/*
5%
4 *

Obligacye pierwszeństwa kolei.

Albrechta . . ua 300 złr. za 100 
Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100

% Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100
Koszyeko-Bogum. „ 200 „ „ 100
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 
Lwow.-Ozern. z 1884 na 200 złr. „ 100
Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „  200 „ „ 106
Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sztukę 1 
Przem.-Łup I. Em. na 200 złr. za 100 
Nordosty . . „ 3j0  „ „ 100
Moraw.-szląsk. C.-A. „ 300 „ „ 100

L o s y .

lluiao. loAy Bł'.y'ika . t  
Kred. dla handlu i przem. i 
Klary ................................

Rudolfa . . .
Stanisławowskie . .
4‘/j% Tryesteńskie .

Węgier.

płacą żądaj*

99

100 25
101 30 

-1

124
J j, 80

113 50 
99 75 
97 80

70
10

5 i fr. TV. a. 9 9 20
100 złr. W. a. 178 50 179

40 n m. k . 47 75 48 75
100 w. a. 116 50 117 50
2<> » w. a. i9 75 20 25
»d jł w. a 48 75 KS 75
19 77 w. a. 17 65 18 --
5 ?ł w. a. 12 10 12 40

10 n w. a. 19 75 20 50
20 n w a. >4 50 35 50

100 n in. k. 137 — __
50 n w a. 69 75 70 50

99 50

100 75 
KM 90 
82 30 
91 50

99 40 
144
l‘)0
98 30

Ostui.
d y w id .

6- 
5 — 

1 3 -  
1 8 - -  
25-25 
38-60

21 - —

Akoye bankowe.
A nglobank.......................... na 200 Jtr
Bankyerein Wiener . . „ 100 „
Kredyt dla handlu i przem. „ 160 „
Kreditbauk węg. allgem. „ 200 „
Laenderbank . . . „ 200 „
Anstro-węgierskie . . . „ 600 „
U nion bank .......................... „ 100 „
Gai e. Bank hipoteczny. „ 200 „

Akoye kolejowe.
10 — Aifóld-Finma . . . .  na 200 słr. 
136„„ Fa.-dynanda Północą . „ 1050 „

Franciszka Józefa . . „ 200 „
10 50 Karola Ludwika . . „ 210 „
13*50 Lwowsko-Osemiow-Jassy „ 20v „

E lżbiety ...................................   200 „
7-94 Koszyoko-Boguinińskie . „ 200 „
9-50 Rudolfa . „ 200 „
9-94 Siedmiogrodskie . . . „ 200 „

25 fr. Staatseisenbahn . . . „ 200 „
5 fr. Lombardy (Shdbahn) . „ 200 „

16 25 Żegluga na Dunaju . . „ 500 „
W a l u t y .

Dukaty pełne ważne . . . . sa utuke
20-to F r a n k ó w k i.................... „
20-to M arkówki..........................„ „
Pół-Imperyały ros. pełne ważne „ „
Funty sztcrliug i......................... „ „
Banknoty w ło sk ie .................. „ „
Buble papierom . . . . u  100 sutek

płacą żądają

U l 50 U l 75
93 50 94 -

283 70 284 -
289 •■5 290 --
228 — 228 50
8b5 . 886
212 ło 212 40

179 180
2560- 25 -

214 60 215 _ „
223 223 50

143 50 144 . _
187 — 187 25
176 177
228 75 229 _

88 88 25
384 385 —

5 93 5 95
9 93 9 94

12 27 12 29
10 24 10 26
12 62 12 57
49 10 49 15

110 26 110 60



Nr. 285. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 14 Października 1887.

Ogłoszenie licytacyi.
N a m ocy resk ry p tu  W ysokiego W y­

działu  krajowego we Lw ow ie z dn ia 22 
w rześn ia  b. r. L. 46 .739 , K om itet ad 
m in lłtracy jn y  izp ita la  św. Ł azarza roz­
p isu je lic y ta c ję  n a  dostaw ę surow ych 
artykułów  żyw ności do szp ita la  św. Ł a ­
zarza w K rakow ie na czas od 1 stycznia 
do 31 g ru d n ia  1888  w edług  n as tęp u ją­
cych g r u j  :

I . M ięsiw a i kości;
U . S łon iny  i sm a lcu ;

I I I .  M ąki w szelkiego rodzaju  i o trąb  
ż y tn ic h ;

IV . W szelkich gatunków  k a s z ;
Y. G to sn u  i iaso li;

V I. C ukru, kawy i r y ż u ;
V H . M leka i śm ietanki.
L ic y ta c ja  odbędzie się w dniu  26 paź­

d z ie rn ik a  1887 w biurze D yrekcyi szp i­
ta la  od godziny  10 do 12 w południe , 
za pom ocą p ise m n y c h , m arką stem plo­
wą n a  50 cen t. zaopatrzonych i zapie­
czętow anych ofert.

W adya od ceny fiskalnej całorocznej 
ilości artykułów  w wysokości 1 0 % ,  mają 
być osoDno n iezapieczętow ane, kom isyi 
ad hoc w ydelegow anej w ręczone.

B liższe szczegóły iicyiacyi i w arunki 
dostaw y odczytać m ożna codziennie w 
b iurze B ząaey szpitala od godziny 8 rano 
do 3 popołudniu . 1799 l  3
Z Komitetu administracyjnego szpitala 

św. Łazarza.
Kraków , 11 październ ika 1887 r. 

P rzew odniczący: K o r c u y r l s k i .

Subjekta cukierniczego
uzdolnionego w robotach galanteryjnyoh, cu­
krach, w ogóle w wyrobach w ten zakres wcho­

dzących, poizukuje 1790 1 5
Jan Bauman w Bochni.

A p t e k a
do sprzedania

w zachodniej G a licy i, z gospodarstw em  
i ogrodem , z wolnej ręki i natychm iast 
do •bjęcia. Bliższa wiadom ość w Adrnin.

„N . B eform y“ . 1471 1

Kamienica piętrowa
o 10 ubikacyaoh , wraz z wielkim placem przy 
ulic,? Miodowej ,  gdzie jeot projektowana 
budowo dworca kolei Karola Ludwika, jeat pod 
korzyiUemi warunkami do spraedania. 

Wiadomość w Adm. „N. Reformy1*. 1801 1 5

IM ?, przystojlTńeżćżma"
z fadnem  stanow isk iem , chciałby się oże­
nić % p an ną lub w dow ą, posiadi 
jąoą kilka tysięcy złr. D yskrecyę poręcza 
się. — A d re s : W . K . poste restan te  

Tarnów. 1806 > 2

Kamienica piętrowa
z oficynami, w Tarnowie, przy ulloy św. Anny
położona, w któraj istnieje od kilkunastu lat je- 
dnu z pierwszorzędnych piekarni, z obszernym 
iLiedzińeein i ogródkiem , jest każdego czasu z 

wolnej ręki do sprzedania. 
liii>sza wiadomość n właścicielki Karoliny Re- 

tir.gerowej w Tarnowie, lub u c. k. notaryusza 
Karola Prochaskl w Radłowie. — Kamienioa ta 
d . celów przemysłowych nader odpowiednia. 

1805 1 3

Ł O T E R Y A
na dochód

Towarzystwa polskiego bratniej pomocy i czytelni polskiej
w  O z e m i o w c a c L .

Wygranych 1000 wartości 8000 złr. w. a.
Główne w y g ra n e :  wspaniały serwis srebrny, fortepian najnowsz-j 

konstrukcyi,  w spaniały  obraz olejny.

C e n a  l o s u  3 0  c e n t ó w  w .  a .
Rnzprzedażą lo;nw zajmuje się Bank krajowy w kasie głównej i we 

wszystkich zastępstwach.
Ze względu n  \ cel te n  loteryi uprasza się o liczne zgłoszenia.

L osow anie dn ia  4 gru d n ia  1887 roku .
Sprzedaż losów za pośrednictwem  Banku krajowego i jego zastępstw 

zam y k a  się dnia 31 października 1887 roku. 1756 2 4

ryi Ctłówny

V MAGAZYftf MLMi
^  i iffllkisli m k ó i  ly S iM ic l  

BOLESŁAWA GLINIECKIEGO

Miody człowiek
z ukończoną 5 klasą gimuazyM uą, władający 
biegle językiem niemieckim w mowie i piśmie, 

i zatrudniony od 2 1/,, r#kn przy tarta7i! parowym 
j w więkśżym skarbie jalrt kasyer, obciąłby zmienić 
; miejsce i przyjmie natychmiast lub później zdol- 
; nościom jego odpowiednie każde leży to w krajn 
i czy zagranicą. Laska-oo oferty pod adr. H ,  B .

23 w Adm. --N. Re'"onny“, 1754 5 0

Massa;i  o.
Dr. Michał Kaufmann

powróciwszy z Marienbadu leczy jak w latach 
zeszłych choroby stawów, mięśni i nerwów (ner- 
* obole. kurcze, porażania),' jaków . atonię kiszek 

i otyłość za pomecą mięsienia (M assage), we­
dług metody Morgera w Amsterdamie, 

Mieszka na ulicy Grodzkiej, Nr. 32, w domu 
Wgo Kaczmarskiego i przyjmuje od godziny 2 
do 4 popołudniu 1769 2 37

euueig ąn ‘KjSAofaioKK t:gor/
6 2 S 69I 'jszoeąonjs Jqzoi[ 
feuipetwodpo 5|s eme.iąez tneiup z 5is feuzood 
-zoi ‘.uęaosejo.id ąo.fupiJzjozsAuard zezjd ąopMp 

po ąe.fuupsfę.fM ‘Moą.fzóf ezqoA"} bjnjwełif z 
or)orąs[ei3u-u 'oŚeiąeeiuiam 'oSerąsnons.ij MojizSf

opjsuoz RSjnif ozszAm

w  K r a k o w i e  
R y n o K  g ł ó w n y ,

poleca wypróbowaną pod gwa.aneyą"-

12,

D r a  F r .  L F N G r l E L A

B a l s a mbrzozo wy.
J a k  sam  so k  r o ś lin ­

n y , p ły n ą c y  z b rzo zy , 
j e i e l i  p i«ń  p rzeb ije -

niepam ietn. cza9Ów, 
' J ako najlepszy środek

upiększający ; je ie l i  
Wi!{j jednak  sok ten wedle 

7 przepisu wynalazcy 
zostanie przyrządzo­
nym w drodze chemi­
cznej na balsam , wte­

dy nabiera prawie cudownego skutku.
Jeżeli poamarujemy wieczorem twarz 

lub inne części ciała tym sokiem, to jnż 
n a  dragi dzieli odpada prawie 
nieznacznie łupież ze skóry, 
która przez to staje Hę bie­
lutką i delikatną. 1783 1 0

Balsam ten w ygładza zm arszczki i blizny 
z cwpy pozostałe na tw arzy  i nadaje je j  mło- 
dnl ianą barw ę ; cerze przywraca białość, de­
likatność i świeżość, usuwa w bardzo krótkim  
czasie piegi, plamy w ątrobiane, czerwoność 
w»Ta, p rysiczk i i wszelkie inne nieczystości 
Cery, Cena słoika z opisem użycia złr. 1*50.

Nabyć można w Krakow ie w aptece W. 
Ri łyka.

Wielbi

C Y R K
DOLEGO

codzieó
w ' « l k i e  p r z e d s t a w i e n i e

zi- vsze ze zm ienionym  program em  
i pan torrinam i.

K asa o tw arta  cały  dzień.
Pocz itek przedstawienia o godz. 71/ , - 

W  niedzielę i św ięia 
d-»vi w ie lk i?  p rzed sta w ien ia , 
pii-rwsze o godz. 4 po połudn iu , d rug ie  

o w pó ł do 8  w ieczór 
Z w ytokiem  pow ażaniem  

l >140 25 0 Th. S idoN ,  d y re k to r .

H u  c  l i l i a  1  t e r
z długoletnią praktyką fabryczną i handlową, 
poszukuj# jiwii ‘gokolwiek zajęcia odpowiedniego 
w handiu lub innym zakładzie przemysłowym, 

staifl lnb w godzinach popołudniowych. 
Wiadomość w Adm. „N. Reformy11. 1792 2 5

„h Uroń My śliwską
n ą j s ł A w u i t j s z y c h  a m e r y k a ń s k i c h ,  i n g i o L k i c h  , b e l g  j 

s k i c h  c z e s k  c l i  i n i e m i e c k i c h  f a b r y k ,  j a k o  t e  :

kapslow e......................od 51/ł —50 złr.
odtyluowe syst r.efaucheuux 18— U>0 „

„ „ LaiK-intra 25—.-iól)
„ iglicowe Tesehnera luń 250 „
„ amer. B-strzalowe 135—250 
, lanc. trój lufowe . 120 — 35'i „

Sztuce amerykańskie 12 1 15 6trzałowe . . . od 65 złr. i wyżej.
W e m d l a ......................................................„ 35 „ „ ,
laruzowe ................................................ , 85 ,  „
pokojowe ( f l o b e r t a ) ................................ ,  8’50 „

Pistolety tarczowe, pojedynkowe i pokojowe „ 4-50 „

Karabinki dia straży leśnej i polowej po 5 złr. 50 c. 

R e w o l w e r y
wszelkiej konstrukcyi od 3 złr. 50 cut. i wyżej.

N i e z a w o d n e  p a t r o n y
do użytku 2f 4, 6 razowego, w różnych gatunkach, do wszystkich 

istmejąoych systemów broni, po cenach ściśle fabrycznych.

P a t r o n y  p i o r u n o w a
do osiągnięcia dalekiego i ostrego strzału w kalb. 16 i 12.

Wszelkie putrzeby i przyrządy myśliwskie w największym 
wyborze oraz przybory do szermierki i podróży.

Przybory toaletowe, perfumeryc, m jdla, pudry
z pierwszorzędnych angielskich i francuskich fabryk.

Poboty wchodzące w zakres rusznikurstwo przyj­
m ujem y i uskuteczniamy takow e jak  naj.jtaranuie: 
po cenach najumiarkowańszych. l ś i l  2-i 104

Łaskawe zamówienia załatwiamy jak najspieszniej 
odwrotną pocztą opłatnie (franco).

/OOCXXX)OOOOOOOCIXXXxXXXXXXXX;

SELLER i MENASCHt
w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  G T r o d z k i< * »  Ł .  7 1 ,

p o ® a i ą  swój bogato zaopatrzony

i Mi
do o k ien  różnej grubości.

Ł U ^ T E i t

Dr. Leon Kopff
psw róeil  i ordynnjo jak  dawniej 

< d godziny 13 do 1 1 od 3  do 
[,4 po p o łu d n iu . 1772 3 5

Ulica Szczepańska, Nr. i,
nad apteką W go For- unata Gralewskiegc.

Realność
składająca się z trzech kamienic t rzy ­
piętrowych, w I łynku po łożona,  jest  z 
wolnej ręki do sprzedan ia . P ośre ­
dnictwo wykluczone. Bliższej w iadom ości 
i wyjaśnień  u d z i e l i  p. Józef Doerfler, 

pałac Biskupi od ulicy Wiślnej.
1713 3 3

Kancelarya adwokacka 
Dra W. Stycznia

przeniesioną zósta-la 1779 8 8
d e  n a s t ę p n e g o  d e m u  W g o  D r a  Ś l i ­

w i ń s k i e g o ,  1. 4 ,  u p i ę t r o .

Egzystująca od i>-ku 1S75

WARSZAWSKA FABRYKA
lodow ni pokojowy  

w y r o b ó w  m e t a l o w y o ł i ,

aparatów do wyszynku piwa
i l im y  ii kuchennych drewnianych 

pod zarządem

J Ó Z E F A .  K 1 N  I I T Y
w Warszawie, ulica Piękna, 30.

Zawiadamiam Szanowną Publfezuość, że różny 
jiozoftały t.iwar jeszcze na plaeu Wyalawy w y *  
s p r z e d a j e  s i ę  p o  c e n i e  L e s z t u  i ta ­
kowy tuożuH nabyć do d n i a  16  p a A d z i c r -

B A N O E T
K r a k ó w ,  u l i c a  K r o d z k a ,  N r .  8 .

Obficie zaopatrzony inagazyn strojów dam skich, jako też materyj jed­
wabnych i w ełn ianych  na suknie i płaszcze, szirtingi, bielizna stołowa, 

pończochy, firanki, sznurówki, towary włóczkowe i trikotowe.

Skład nowości w zakres toalety damskiej wchodzącej.
Ceny najtańsze fabryczne. 1407 2i So 

Niestosow ne wym ienia się. P r ó b k i  na żądani# f ranwo.

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

1VE. B e y e r a  i  S p o ł K i
SM S u k i e n n i c e  Aro lit—14 w K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
j poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
Jtunku płótna i szirtiagu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
a  G e  n  u  i  k  ™

; Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za '/ ,  tuzina złr. P20 do l -50.

| Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 180 do 2. 
' ’/s tuzina lnianych chustek do uosa et. 90, 

1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
1/a tuzina prawdz. francuskich batystowych 

enustek do nosa złr. 2, 2-50, 8 do 6 
'/ ,  tuzina angiele. batyst, chustek do nGsa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo 
ruch ct. 60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łok. albo 23*/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6 50, 7'50, 9, 10 i 12. 
sztuka (37 łoś. albo 23V, m.) */t i ł /6 szlą- 
ekiegi płótna złr. 10, 11-50, 12, 12 50, 13, 
j4  i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) %  holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztukę (63 i. albo 42 m.) 9/s i l/4 prawdzi­
wego rumbursklego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr. 
1 sztuka n/4 lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na biciiznę męską i damską od centów 

25 do 50 et. za metr.
Serwety różnej wielkości od ®/4 do 10/4 i ‘®/4 

jak najtaniój, od 1-50, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szytonu złr. 110. z haftem wzorów złr. 185. 

; s |  ó dobrego holenderskiego albo rumburskiego 
płótna s listwą na, przodzie lub do w pina­
nia na ramieniu, złr. 2-50 do 3-20. i

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i róźuycli ro­
dzajach złr. 3;80, 5 1 6 .

Majtki damskie.
Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. 1-20, * ha- 

ftowan. szlarkami złr. 1'80. 2-10, 2'50 u 3. 
Z barohantu gładkie złr. 160 1-75-
Haftowane ozdobne albo okładane piką słr. 

2-50 i 2-75-
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 160 do 2, z dobrego 8Jy- 
fonu złr. 2 50 do 3-50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3'50 3-75,4 15 
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 450, 5, 6, 7 50 i 9. 
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i *!'>>&. 
Haftów ozdoba* okłade.nc piką złr. 3-50 1 -'85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykła 1 złr., lepsze złr. 1'jjjL 

z wstawkami haftów, od złr. 3-25 do 3,®) 
z barchanu gładkie złr. 120, 175 i 1'80, 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3'łO.
Koszule męzkle.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z goi'sJn j 
“kitu z listewkami 15 0 , sgładkim albo

2-50, 2-75 i 1  ,
Z dohreg® płótna rumburskiego albo holeuj, j 

z łr . 2-80, 3-50 i 4.
Kalesony męzkie.

2 angielskim piki, wszelkiej wielkości Jd I 
złr. 125  do 1-40.

Z dobrego cienkiego płótna od 160 do ^O .
| Wielki wybór poóczoch damskich białych i kolorowych, jakoteź mezkich skarpetek W fi. j

inych gatunkach I kolorach.
Za wszelki 11 nas zakupiony towar ręozy się, 00 się nie podoba, odbieramy, z am ien ią  

) albo wydacamy za to całkowitą naleźytośó. To dobrowolne przez uas przyjęte zobowiązany j 
j dąie każdemu kupującemu pewność, że nusza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceią,

1536 34 0 s4 ' '6/' uronuyi, WyBOy m szacunkiem

F i l i a :  M .  B E Y E R A  i 8 | > ó ł k i .
j Skład fabryczny towarów płóuiennyoh, zapas gotowej bielizny I wypraw ólubnythj 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
j Ę /tT  Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosz orysy tychże udziela się bezpłatuie. j

ni k;t S>. r. 1796 2 2

t
adwokat krajowy

przeniósł swoją k a n c e la r ię  do dum u 
Wgo M.-ndelsbnrca w Rynku głównym, 

Nr. 15, II piętro. i ?82 4 5

! Winogrona stołowe!ter 
w
codziennie świpie wysyła po 10 funt. pocztą z# 
1 z ł r .  5 4  e t .  opłatnie za zaliczką pocztową 

747 FRANKL & Comp. Werschetz. 9 10

pojedynczej i podwójnej grubości, iak w rant 
jako tez i po/iauinych.

orzechowy cli,
453 78 150

Konsolki z płytami marmurowemi i t. p.

M  M  Mew io rai w róiyclt immi

C H O R O B Y  Ż O Ł A D K .

Liiird/.o przyjeninotrc) sm ak u  używ ano  jo s t  od la t 25 7. bardzo  pom yślnym  
sk u tk iem  w  trudny< h i  upośledzonych, traw ieiaach, braku a p e ty tu , boleściach 
nerwoicych io łą d k a , t w ogóle w  rozstrojeniach fu tik c y i traii ienia.

Pepsyna 1 B O U D A U L1» po tw ierdzona  p rzez Akademię medyczną paryską,
n agrod zon ą  z o s ta ła  p ierw szym i m ed alam i na w s z y s t k i c h  w y s t a w a c h  m ięd zyn arod ow ych  ; 

w P aryżu  1867 r. — w W iedn iu  1873 r. — w F ila d e lfii 1876 r. —  w  P aryżu  1878 r . —  -
w M elbourne 1880 r.

W  P aryżu  i H o t t o t - B o u d a u l t ,  7, a v e n u e  V ic t o r ia . j

x j d d b d d b b d i : b i i ^ ^

M _

Zarząd dóbr Bierzanów
poczta Bierzanów 

poleca swoje z doskoirdości 'powszechnie znane

ziemniaki stołowe
j»o % z i r .  2 5  c l .  z a  lO O  k i l o  z  o d ­

s t a w ą  d o  d o m  11.
Zamówienia przyjmuje Skład nasion przy ul. 

Sławkowskiej, I. 10. 1764 3 0

C h ł o p i c e  z a m i e j s c o w y ,  około 14 lat 
mający, zdrowy, który może się wykazać dobrem 
świadectwem z drugiej względnie I klasy ri- 
iiimuyalnej, może natychmiast być przyjętym iak#

p r a l Ł t y l c a n t
w handlu .Stanisława Felntncha

Tarząd dóbr Rżyska, poczta Mielec, 
* •  poszukuje ek onom a sam oist­
nego z dobremi poleceniami, o ile m o­
żności z kaucyą. Pożądaną jest wszech­
s tronna  u m ie ję tn o ść  prowadzenia gospo 
dar .- tw a , hodowl, b y d ła ,  nierogacizny, 
znajomość uprawy chmielu.

Oferty pod a d r e s e m : Zarząd dóbr 
Rżyska poczta Mielec. Posada do obję­
cia od Nowego Roku 1888. 1781 2 3

Potrzebni są

Rkonom i starszy karbowy
(włodarz), obaj nieżonaci.

Wiadomość u właściciela w Lub­
zinie poczta Ropczyce. ns7 2 2

Fo lw ark  Przegorzały
sprzedaje

ż l e m n l a k l
najlepszej jakości po Senio 2 ®łr. z a  lO O  

k i ł o  e  o d s t i  w ą  d o  p i w n i c y .  
Bliższa wiaddomość : L. Halski, handel żela­

zny w Sukiennicach. 1786 2 3

lAf hotelu Londyńskim w Krakowi^jest
™  do wynajęcia od 1 stycznia r. 
restauracya wraz z ogrodem i ons.er- 
neml piwnicami, mogącemi służyć [m 
■kłody p i.va.

Bliższej wiadomości udziela w ł a ś c r A  
mieszkający przy ulicy G ertrudy .  Nr. 
11, I  piętro. 1749 5 0

t i r ń n d l l c h e n

dentschen Unterricłt
ertheilt 1 ,. S C H O L Z ,  S » - l e n y n i « . c| : i ,  
IO , p a r t e r r e .  1751 E 12

w śl cznem położeniu powiatu Krośnieński^,,, 
blisko miasta i kolei, r. najwyborniejszą 
i łąkam i, oraz laicm pięknym . zastan/wa^Y-j 
wszystko w wysokiej kulturze, zaakomicie 8,1 
gospodarowaue, z propiuaoyą, z obszernemi. P!’4 
wie nowemi budynkfimi gospodarczemi i 111 
szłu lnem i, z pysznym i bogatym inweutarz61 
żywym 1 martwym , J e s t  z  w o l n e j  

d o  s p r z e d a n i a .
Bliższej wiadomości udzieli Adrainistr. n^1 

Reformy*. 1624 9 t’

o- K r a k o w i e . 1798 2 2

PIWO
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportow$ M a r c o w e .

^ p p p p p p p p p i ^ p p p p p p p ^ i ^ p p p p p p ^ i p F H

Za slarat)uf- wykuiirwii/t -.;il*<iuków r^o/.y 
Stimi *u.uio

Mi Piwa tejow^u i '/̂ taiucznep

w Krakowfs, tjtica Sw. Jana, b
1250 14 0

FABRYCZNY SKŁAD FASTY WOSKOWEJ DC ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

itftfDRZftf S C H U L T i
w K r a k o w i e  K y n e k  l i r .  U .

SKEAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych,

G uzików , Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.
Skład Różańców ! Koronek kokosowych, kościanych, dre­

wnianych i szklannych,
Obrazków św ię ty ch , Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 

PRZYBORY HO ROBIENIA KWIATÓW.
Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki

w najlepszych gatuukałh.
5 g ły .  ><•;(.U l, S c y z o r y k i ,  Noże i  J l r z y t w y  a n g i e l s k i e ,

Papiery i Płótno introligatorskie,
W SZELKIE PRZYBORY PIŚM IENNE i RYSUNKOWE.

Złoto do robót pszłotmczych, farby I lakiery. 1279 251 300 
j/tT "  Kamiejseuw* abst a i uli ki naCycimiiaat i#łutwia.

U a u d e l  z a ł » ż o r y  1 7 7 4  r o k u .  ' ń g j

==0 =| ,s© ss© :s^ b®
“ i=a=55=.rA 'A)-50=41

l i t
J A N  I H N A T O W I C Z

we Lwowie przy ulicy Kopernika Nr. 3, w Krakowie, w Sukiennicach Nr. ;n 
20, w Czerniowcach, w Rynku Nr. 2,

poleci swojego wyrobu 1
jia zn ak oiu lte  śr o d k i, odszczegóJnlone 7m a m edalam i za* :jf 
liii słu g i i  2  d yp lom am i uznnuia na w ystaw ach krajow ych

f l  zagran icznych .

Powietrze lasów iglastych w pokoju!
utrzymuj# się przez rozpylani#kadzidła sossioweigo!

Próoz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszaeowane własności hygieni- , 
cznn. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest po- 
w w d u u o  uznane za utjzdrowsze do oddychania osobom cierpiącym na choroby picrj

do 3 złr.
kazne.
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct.

Z droKariii Związkowej w Krakowie. Papier od Braoi Fiałkowskich z Biehka. Oinowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski.


